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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU kw artalnie............................ i  itr. 50 et.

miesięcznie.............................1 „ 50 „
Z przesyłką pocztow ą:

Miesięcznie w kraju . . . . . . 2  zlr. — ot.
' w Monarchii austro-węgiersbiej . 6 „ — „

do Prus i Niemiec . . . \

Z B elgi/i Szwajcarji . . . .  P° 7 z*r- 
Włoch, Turcji i księstw Nadd. I B

P r z e d p ła tę  i  o g ło s z e n ia  p rzy jm u ją :
WE LWOWIE Muro edmlnuLzcji „Gi_ety Narodów.* 
ulica K opernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Kar.“ ajencja p. Adama, 
Rue dss Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Łlaass, 
(Ilaasenstein & Vogler) nr. iO. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stuóenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolt Mosse, Seilerstatte nr. 2. Henryk Sohalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daubt & Comp. w Frankfurcie r  M.; w Warszawę 
Raiehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowi” 

W. _ukliński 
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 et od 

Bi’f:n:a objętości jednego wiersza d ro b n y  drukiem.
R a k la m y  w  r n b ry o *  „ N a d a a ła n a 11 2 0  o t. 

o<! w l e r r u
Admlnletracia ul. K.pernlka I. 5. Telefen 10.

L w ów  dn ia 5. w rześnia.

Z końcem  w rześn ia m a ją  m in istrow ie  au -  
• tr ja c c y  sk a rb n  i  h an a ln  przybyć do P esz tu  d la  
o k ła d an ia  się  z w ęgiersk im i ko legam i y, spraw ie 
p o d a tk u  g e r z e l a n e g o  i c u k r o w n i c z e g o ,  
tudz ież  w innych spraw ach .

T  i s z  a  opuścił już  O stendę.

M in iste i G autsch odrzucił prośbę gm iny m ias ta  
K r a j n y  (K ra in b u rg ) , ab y  je j  wolno było na 
w łasny kosz t otw orzyć pierw szą klasę g im nazja lną . 
Z L ablany  donoszą: „K ra iń sk i W ydz ia ł krajow y 
u ch w a lił d . 2 . bm . wysłać do cesa rza  depa tac ję  
z p rośbą o za trzy m an ie  k ra jeńsk iego  niższego 
g im nazjom . L udność górnej K ra iny , k tó ra  kon ie­
cznie po trzebuje tego  gim nazjnm , je s t zw inięciem  
onego w najw yższym  stopniu przerażona i obu­
rzona* .

Równocześnie kazał m in is te r  G autscb para - 
le lk i n iem ieck ie  przy g im nazjum  w łoskiem  w T ry -  
deucie od łączyć i utw orzyć osobne wyższe g im n a­
zjum  n i e m i e c k i e .

Na  B r a t n i ą  o f i a r ę  o trzym ał K u rjer  
Po/m. z W estfa lii 9 m arek  z nas tępu jącym  lis tem : 
.G e lse n k irc h e n , d. 80. sie rpn ia  1887. Szan. R e ­
dakcjo  1 My robo tn icy  polscy, p racu jący  w tych 
• tro n a ch  od leg łych  od n asze j kochanej O jczyzny 
ua kaw ałek  eh ieba , w yczytaliśm y z gazet polskich 
o kolonizacji, że takow a robi dobre in te re sa  i gdzie 
się ty lk o  da, z iem ię polską w ykupuje. S łysze liśm y  
U kżo o B aoku ziem skim , k tó ry  m a zapobiegać 
swym fnnanszem , ażeby ostatDi kaw ałek  ziem i 
po lsk iej n ie  p rzeszed ł w ręce kolonizacji. F u n ­
dusz ts n  ma się sk ła d ać  także z dubro wolnych 
ofiar, do k tó rych  pow ołane są w szystkie s tan y . 
Poniew aż słyszym y częste  n arzek an ia  B anka 
ziemskiego, że dotychczas odpow iedniej sum y nie 
zebrano, przeto i m y m ali, w idząc, że tu  chodzi 
e ziem ię Ojców naszych , i że obow iązkiem  je s t  
świętym, o ile  aiły  s ta rc zą , ją  la tow ać , ze b ra ­
liśmy w tym  celu 9 m arek  i sum ę te  p rzesy łam y 
n a  ręce  K u r  je ra  Poznańskiego dla B anku z ie m ­
skiego. Bardzo prosim y, byście państw o byli tak  
ła sk aw i i  p rzy ję li naszą ofiarę jako  grosz w dow i; 
p rosim y  d a le j, ażebyście nie sp rzedaw ali o sta tn ie j 
sk iby  ziem i* n asze j, p rzesiąk łe j potem  i krw ią 
polską, a b y  gdy k iedyś pow róeim y w strony  oj- 
esyste, nie by ły  przed nam i w rota zaw arte , a 
w domn pełno kolonizatorów . Z szacunkiem  un i­
żony J ó z e f  K a r a ś * .

4  m ark i z m orga. P rócz tego w p ierw szym  rokn 
każda rodzina ko lon isty  o trzy m a 85 szefli żyta.

G^selliger donosi, że rosy jsk i w icekonsul 
w T oruniu  zaw ezw ał w szystk ich  r o s y j s k i c h  
p o d d a u y c h  m ieszkających  pow iatach ch e łm iń ­
skim . to ruńsk im , g rudziądzk im  i brodnick im , aby 
do 1 . p aździern ika  podali m n dokładne swe adresy . 
R ozporządzenie to zapow iadać się zdaje w ydelenie 
osta teczne w szystk ich  poddanych rosyjskich  z g ra ­
nic P ru s .

W  spraw ie u k a z u  m a r c o w e g o  o trzy ­
m uje K u rjer  W arsz. z K ieleckiego n as tęp u jącą  
w iadom ość: „W ójc i gm iu i b u rm is trz e  o trzy m ali 
polacenie zaw iadom ić ad m in is tra to ró w  dóbr, fa ­
b ryk  i rozm aitych  zakładów , zanotow anych jako 
cudzoziem cy i obowiązanych swoje posady porzu­
cić, iż na razie  m ogą jeszcze pozostać bez ozna­
czenia te rm in u " . Pod tym  w zględem  więc p o stą­
piono w K ieleck iem  inaczej niż w P io trkow sk iem , 
gdzie te rm in  p rek lu .y jn y  zo s ta ł oznaczony na 18. 
październ ika b. r.

D zien n ik  P o th . p isz e : P a r c e l a c j a  coraz 
w ięcej doznaje powodzenia, zw łaszcza w P rusach  
Zachodnich. Idzie tam  na parce lac ję  w ieś M lewo. 
Oto odpow iednie w ty m  w zględzie ogłoszenie
w P ie lg r z .:

.P o s ia d ło ść  m oją w M lew ie pod R yńskiem  
mam za m ia r  rozparcelow ać. O w arunkach  nader 
korzystnych  dow iedzieć się  m ożna na m iejsen . 
M ających chęć kupna zap raszam  nrzeto  n a  n ie­
dzie lę  d. 18. w rześnia r. b. na godz. 3 . p0 pełu - 
dnm . N adm ien iam , iż z iem ia od skiby do skiby 
p izenna . J a n  G órski, w M lewie pod R yńskiem ."

I  u nas  tu  w K sięstw ie  B ank ziem ski p ro­
wadzi p arcelację  dwóch m ajątków  a prow adziłby 
nierów nie w ięcej, gdyby  m ia ł środki p ieniężne ob ­
fitsze. N a chętnych  bowiem do nabyw ania parceli, 
i  to  posiadających odpow iednie zasoby, nie brak . 
F o rm ę zaś parceli uw ażam y za najodpowiedniejszą 
do u trzy m an ia  ziem i w rękach  polskich. A le i 
dziś, pow tarzam y, potrzeba n a  to dostarczyć B an­
kowi w iększych fuudnszów niż obecnie niesfli roz­
porządza.

Zakupiony przez k o m i s j ę  k  o 1 o n i z a-  
c y j n ą  w powiecie b rodn ick im  m ają tek  Bobrowo 
m a być rozparcelow anym , jak  donosi Geselliger, 
pom iędzy 17 rodzin  n iem ieckich  wydalonych z Ro­
s ji . Z araz  po nkończonych żniwach podzielonym  
będzie na 17 parceli po 20  m orgów, a na budynki, 
k tó re  koloniści m ają postaw ić, dostaną m a te r ja ł 
wartości aż do 20 0 0  m arek  po 4 °/0. W pierw szym  
rokn nie zap łacą żadnej dzierżaw y od przekaza 
nego im  g ra n tu , a w następnych  p łacić  bę ią  p0

M ożnaby złożyć o lbrzym i kalejdoskop z w ia­
domości i artykułów , odnoszących się do zapow ia­
danego z j a z d u  w S z c z e c i n i e ,  k tóry  je d n ak  
jużby  się począł przy  wylądowaniu ca ra  w porcie 
Sw inem inde. D oniesienia, jak ieśm y  wczoraj o trzy ­
m ali, p rzedstaw ia ły  zjazd jako  rzecz pew ną —  
podaw ano naw et szczegółowe zarządzenia p ru sk ie ­
go m arsza łk a  dw om  na zam ku szczecińskim  —  a 
je że li też odzyw ały się glosy, podające  zjazd 
w w ątpliw ość, to z powodu, że w półurzędowych 
głosach niem ieckich  zasz ła  nag ła zm iana , m iano­
w icie ozwało się w ielkie rozją trzen ie  przeciw  R o­
sji, odb ija jące się zw łaszcza w a r ty k u le  G atety  
Kotońskiej, k tó ry  poniżej podajem y.

D zisiaj oti/.ym ujam y wiadom ość z Beichs- 
anzeigsra  z d. 8. b. m ., że cesarzow i W ilhelm ow i 
ciąg le jeszcze do legają bole w łokciu  i w k łębach  
i spać m u nie dają, d la tego  cesarz z w ielkim  
żalem  m u sia ł zaniechać podróży na m anew ry  do 
K ró lew ca. Z tegoby wnosić należało, że tak że  do 
Szczecina nie pojedzie — jakkolw iek jedno  z d ru ­
giego nie koniecznie wypływ a, —  jakoż dzisie jszy  
te leg ram  herliń sk i zapew nia , że podróż W ilh e lm a 
do S zczecina w cale nie je s t  zan iechaną.

W szystk ie  te  je d n ak  bałam u tne  wiadom ości 
m ogą te n  m iec cel, aby zbałam ucić n ih ilistów  co 
do m iejsca i te rm in u  z jazdu , i tego się S tara  
Presse o tw arcie dom yśla.

Jed n o  zdaje się pew nem , a to, że cesarz 
W ilhelm  sam  w liśc ie  do cara  jeszcze przed k il­
kom a tygodniam i poruszył m yśl zjazdu. M yśl tę 
w szelako i w Rosji i w N iem czech nie bardzo 
przychylu ie p rzy ję to , w A u s tr ji w yw ołała ona za- 

J niepokojenie, we F rancji zaś w ybitne rozd rażn ie­
nie, i te m  D&rdziej w ytężoną je s t  ciekaw ość, jak  
się B ism ark  wywiąże z z a la n ia , jak iem  go co dc 
spraw y b u łg a rsk ie j, a  m ianow icie m is ji E rn ro ta  
obarczy ła  P o rta .

jednom yślnej opinii co do m isji E rn ro ta , zaczem by 
cały  p ro jek t upad ł.

Pol. Corresp. donosi z P ary ża , iż w ta m te j­
szych ko łach  rządow ych są przekonani, że kłopo­
ty bu łgarsk ie  w drodze pokojow ej bedą za ła tw io ­
ne, zw łaszcza gdy nic nie zapow iada, iżby R osja 
chc ia ła  chw ycić się po lityki jed n o stro n n e j; jeże li 
ks. F e rd y n an d  m a m ir >v B ułgarji, to go s p r a ­
nie ponownie w ybierze, i wteay nieby nie m ożna 
zarzucić legalności jego w yboru. W ysłan ie  tu re ­
ckiego kom isarza nie mogłoby podlegać kw estji, 
w szelako E rn ro t m ógłby Jo B u łg arji iść tylko j a ­
ko a jen t dy iilom atyczny, ja k  K au lbars, inaczej 
sprzeniew ierzonoby się trak ta to w i berliń sk iem u .

P óźniejsze je d n ak  ma w iadom ości Temps, 
k tó ry  zw raca uw agę ua to, iż gdyby naw et w szystk ie 
m ocarstw a zgodziły  się na życzenia Rosji, to me 
zgodzi się na nie naród bu łgarsk i, co w każdym  
razie w yw ołałoby ogólny pożar na W schodzie.

W ang ielsk ie j Izb ie nizszej ośw iadczył d. 
3. bm . Fergusson , że w obecnej chw ili byłoby 
niestosow nem  w ystąpić z ja k iem  zdan iem  co do 
m isji E rn ro ta .

O rgan tu reck i Taruk  odpiera w in sp iro w a­
nym  a rty k u le  zarzu t, jakoby P o rta  u leg ła  presji 
Rosji, i ośw iadcza, że P orcie chodzi ty lko o u trz y ­
m anie pokoju, z należy tym  w zględem  na in te resa  
swoje w państw -ch  podbałk iń sk ich . W  niczem  
ona nie dozw oliła w iększego wpływ u jeauem u  m o­
carstw u  niż każdem u innem u, i s ta ra  się u trzym ać 
k o n ce rt europejsk i, ua podstaw ie ogólnej pom yśl­
ności. W  K onstantynopolu  w yw ołał ten  a rty k u ł 
zdum ienie i uw ażają go za odpowiedz na usiłow a­
nia, aby P o rtę  zepchnąć w prąd rosy jsk i.

W edług  doniesień z K onstan tynopola je s t  
R iza bej tego przekonania , że zbro jna in te r w encja 
w B u łg a rji pociągnęłaby  za sobą pow stanie w M a­
cedonii.

będzie kanc le rz , to inne pytanie. M ożna ty lko 
w ierzyć N ationaletg., k tó ra  sierdziśc ie ośw iadcza, 
iż jakko lw iek  postąp i kanclerz, to św ięeie w celu 
zachow ania pokoju.

Pester L loyd  ośw iadcza, iż „ks. B ism ark  ni 
gdy nie może m yśleć o zam ien ien iu  p rzy jaźn i 
a u s trjac k ie j na przy jaźń  rosyjską. Chcąc zaw iązać 
znowu bliższe stosunki z Rosją, m usia łyoy  N iem cy 
niezawodnie ponieść ja k ą ś  ofiarę —  w szelako nic 
nie w skazuje, aby to  czyn ił ze szkodą in teresów  
au s trjac k icb . I  owszem  na polu tych  in teresów  
m usiałaby  R osja poczynić u stępstw a, chcąc się 
w kupić do nowego stosunku. A u strja  po trzebu je  
ty lko okazać silną wolę, a nic się nie s tan ie  na 
j e j  szkodę. Je s te śm y  przekonani, że m ocarstw a, 
k tó rym  chodzi o pokojowe spraw y b u łg a rsk ie j 
rozw iązanie i o u trzym an ia  pokoju europejskiego, 
dadzą grzeczną, ale stanow czą rekuzę na propo­
zycję rosy jską* .

W ed łu g  doniesień z O d e s s y ,  odbyw ają się 
tam  ciągle próby na okrętach  z ładow aniem  i wy 
ładow yw aniem  a r ty le r ji  i k aw a le iji.

N a wczoraj zw ołanem  było w E n n is  w i r  
l a n d j i  zgrom adzenie ludow e, dla p rzy jęcia  re -  
zolncyj w spraw ie hom erulu , adresu  dziękczya- 
“ «go d la  G ladstona i dem okracji ang ie lsk ie j, 
tm lzież po topienia p rok lam acji w icekróla. Rząd 
zakazał odbycia tego zg ro m a d ze n ia , m im o to 
ogłoszono p la k a ta m i, że zgrom adzenie się od-

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
P o rta  u dała  się  do k 3. B ism ark a  o pośre­

dnictwo, aby w ybadał m ocarstw a, ja k  sie z a p a tru ­
ją  na proponowaną erzez Rosję m is ję  E rn ro ta , 
tego ty tu łn , że B ism ark  b y ł prezydentem  kongre 

u berlińskiego. D otychczas kanc le rz  jeszcze nie 
j  , p orcie odpowiedzi. Z B erlin a  jedni zapew nia- 
i ,  i i  B ism ark  p rzy rzek ł je j  pozyskać A ustrją,

, \n fflie  dla tej m isji, drudzy n a to m ia s t W łochy 1 Angi e uda n łH o n ić  m o c a rg U  dQ
zapew niają, ze * ________________ ____

W e W iedniu  uw ażają nowy gab ine t b u łg a r­
ski jako  postanow ienie obrony wspólnem i s iłam i 
przeciw  zew nętrznym  i w ew nętrznym  n ie p rz y ja ­
ciołom  i dodają, że dyp lom acja je s t  bardzo zado­
w oloną, albow iem  członkow ie gab inetu  okazali 
w ielk i ta le n t, oględność i wpływ.

T ym czasem  jeden  z głów nych organów  dy ­
plom acji rosy jsk ie j, b rukse lsk i No*d, dziwnie sk rę ­
ca w spraw ie m isji E rn ro ta . P ow iaaa on, że Ro­
sja nigdy nie p rzy jm ie doktryny , jakoby ty lko  ona 
jedna  obow iązaną by ła szanować tr a k ta t  berliń sk i, 
a le d o d a je : „Z resztą  nie m a o tem  mowy, aby
jak iego  je n e ra lis su n u sa  wysłać do B n łg arji, ty lko  
conajw iecej delega ta , skoroby się T u rc ji udało, 
przyw rócić ta m  stan  rzeczy legalny.*

Swiet, k tó ry  chciałby objąć ro lę, ja k ą  Mosk. 
W ied. za  życia K atkow a odgryw ały, popiera sta le  
w ypow iedzianą przez siebie opiuię, iż R osja w inna 
porzneić sposób trak to w an ia  spraw y bu łgarsk ie j 
przez pośrednictw o T u rc ji, i sam a ją  za ła tw ić , bez 
w zględu na nieobow iązujący ju ż  dziś tr a k ta t  
b e r l iń s k i:

„Z daw ało ty  się pozorni , iż nic nie zależy 
na tern , ja k ą  będzie te rm a  trak to w a n ia  spraw y, a  
jed n ak  w tem  ca ła  tre ść  rzeczy . To znpełn ie nie 
to sam o, czy nznaj^m y nareszc ie , iż B u łg a r ji  z łą ­
czona je s t  z nam i w ęzłam i, Dowstałem i pouczas 
długiej walki naszej za jej wolność, czy też uw a­
żam y owoce te j w ałki za stracone. R ozum ie się 
sam o przez się, iż, przyjąw szy osta tn i sposób w i­
dzenia, zupełn ie słnsznem  je s t  w ysłać zapropono­
wanego przez Rosję re jen ta  ( jak  pow iadają, jen . 
E rn ro ta ) razem  z kom isarzem  tn reckim  i u to ro ­
wać im  drogę przy pomocy bagnetów  tn reck ieb . 
Pow iedzą oczyw iście, iż trn d n o  dziś dzia łać  in a ­
czej, ja k  kom prom isam i; powiedzą też , iż lepiej 
je s t  usadowić je n . E rn ro ta  przy pomocy bagnetów  
tu reck ich , niż pozostaw ić B u łg ir ję  w rękach  rząd­
ców, k tórzy  na tron  książąt bu łgarsk ich  p rzy ­
w ia li księc ia  kato lick iego . B yw ają je d n ak  chwile, 

kiedy kom prom is* gorsze są od zupełnego w strzy ­
m ania się z działan iem .

„M ianow anie re je n ta  rosyjskiego, pop ierane­
go przez arm ię  tu reck ą  — je s t  tak im  półśrodkiem , 
k tó ry  nie zadowolni nikogo an i w Rosji an i w 
B u łg arji. Z resztą w szelkie półśrodki gorsze są od 
żadnych środków. R zeczyw istym  śroukiem  byłoby 
tylko ośw iadczenie, że R osja nie uzna je  t ia k ta tu  
berlińsk iego , nienznaw anego jaw nie  i p--zez inne 
m ocarstw a. P op rzesta jąc  zaś na środkach, k tóre 
nie wychodzą poza g ran ice owego tra k ta tu , t r a ­
cimy tern sam em  własny wpływ na bieg wypad­
ków i przeciągam y rozw iązanie p rzesilen ia ."

Z danie dyplom acji n iem ieckiej w yraża podo­
bno dob itn ie  poJany osobno poniżej a r ty k u ł G aze­
ty  Kotońskiej. A le czy te j w skazów ki trzy m ać się

B u łgarscy  w ychodźcy, przebyw ający w R u­
m unii i południowej Rosji, okazują o s ta tn ism i 
czasy nadzw yczajna ruchliw ość. O pnszczają oni 
m ie jsca  swego dotychczasow ego pobytu  i zdążają 
do S erb ii. W szelk ie oznaki p rzem aw ia ją  za tem , 
że zam ie rza ją  wszcząć w B u łgarji nowy zam ach 
rew olucyjny przeciw  ks. K oburgow i. W  B elg radzie 
uwięzioub tem i dn iam i dwóch byłych oficerów b u ł­
garsk ich , czynnych przy  zam acbn na księcia A le­
k san d ra  B a tte n b e rg a , przy k tó rych  znaleziono 
kom prom itu jące papiery . Rząd se rb sk i konfiskuje 
pam iD ty , przew ażnie francusk ie , w ym ierzone p rz e ­
ciw K oburgow i.

Rząd b u łg a rsk i postanow ił,-'kom isarza ro sy j­
skiego, jeże liby  p rzyby ł w m undurze , nie p rzep u ­
ścić przez g ran icę , w cyw ilnym  jed n ak  nb io rze  
p rzepuścić go bez przeszkody.

J a k  słychać , wybory do m ałego  sobraa ia  
rozp isane -zostały ua 27 . w rześnia s t. st- (9. p a ź ­
dziern ika), i tegoż dn ia  m a być zn iesionym  stan  
oblężenia.

MosJe. W ied. um ieśc iły  p rogram  em ig racji 
b u łg a rsk ie j, w ydrukow any w gazecie D ew iatnatca- 
toje fetor., o rgan ie  te jże  em ig rac ji. Id ea ły , do k tó­
rych  dąży ta  em ig rac ja , ta k  ok-eśla  p ro g ra m :

„1) Bezwarunkowo odepchnięcie w szelkiego 
kom prom isu z aw an tu rn ik am i, k tó rzy  ok ry li hańbą 
naszą  ojczyznę. 2) T ry u m f zjednoczenie w szechsło- 
w iańskiego w form ie w ielkiej fed e rac ji, oparte j 
na zasadach b ra te rs tw a  i ochrony pod głów nen 
k ierow nictw em  N ajj. sam odzierzcy  W szecbrosji i 
w ielkiego cara  S łow iańskiego. 3) W ytężen ie w szel­
k ich  s ił do tego, aby czem prędzej wywołać p r z e ­
silen ie  w naszej o jczyźnie, a następnie oddanie 
się zupełnie ocaleniu B n łgarji na drodze rd zen ­
nego zreform ow ania w ojska, ad m in is trac ji, finan­
sów itd . 4) B łagan ie  J .  ces. M. N aji A leksand ra  
I I I . ,  aby  raz jeszcze pracy  rosyjskiej i ofiar nie 
pożałow ał i raczy ł nam  przez pewien czas nżyezyć 
potrzebnej bezw arunkow o poim cy, dopóki nie sk o ń ­
czy się okres w ew nętrznej reform y i uporządko­
w an ia k ra ju  bu łgarsk iego . 5) Obowiązkiem  g łó ­
wnym  i odpow iedzielnością p rzyszłego księcia  b u ł­
garsk iego , je s t  s ta łe  za sk a rb ie n ie  sobie p rzychy l­
ności i m iłości N aij. ca ra , p ro tek to ra  B u łg a rji, 
oraz najśc iśle jsze  porozum ienie pom iędzy rządam i 
bn łgarsk im  i rosy jsk im . 6 ) N ajgorliw sze zajęcie  
sie kościołem  praw osław nym  i rozwój naszych 
rodzim ych żywiołów bu łgarsko-słow iańsk ich . 7) 
W yłączne dla uarodn bu łgarsk iego  ko rzystan ie  z 
bogactw  przyrodzonych jego ojczyzny, z jego  po­
łożenia geograficznego nad D unajem , oraz z C zar­
nego m orza i E giejskiego, a wreszcie w yrugow anie 
eksp loatacji n iem iecko -austrjack ie j, k tó ra  cały n ie ­
m al W schód objęła. 8) N ienstanne dążenie do t e ­

go aby kw estja  w schodnia, a jednocześnie i sp ra ­
w a B nłgarji rozw iązana by ła odpow ieanio t r a k ta ­
tow i saustefańsk iem u , zgodnie z ra d a m i R osji i 
pod je j gw arancją.*

N iem cy a R o s ja .
Ogrom ne w rażenie w yw arł podany pod po­

w yższym  napisem  a r ty k u ł G azety K otońskiej, w 
b lisk ich , ja k  wiadomo stosunkach  z kanclerstw em  
n ie m ie c k im  zostające j. G łów ne ustępy jego 
opiew ają :

„N adchodzącą z Londynu w iadom ość, i i  ta m ­
te jsze  ko ła rosy jsk ie spodziew ają się, ie  je s ień  
naszego m onarchę z ca rem  sprow adzi, p rzy ję to  
w szędzie w N iem czech  bardzo zim no, z Rosji zaś 
je j zaprzeczają. W  istocie  dośw iadczenia n .s z e  co 
do Rosji nie bardzo  są z a ch ę ca jąc e ; so jn iz  tró j - 
cesa rsk i już nie w y trzy m ał św ie tn ie  próby wy­
padków św iatow ych z la t  o sta tn ich . I  o ile  w 
N iem czech pow szechnie panu je p rzekonan ie , ie  
przyw rócenie dawnej serdecznej kom itywy m ięday  
obom a potężnym i są s iad am i w łaśnieby obopólnym  
in te reso m  o d pow iada ło : o ty le  je s t  powszechni; 
ODUwa, ze naw et dośw iadczonej sztuce p o lity ­
cznej ks. B ism ark a  nie uda się  odw rócić R esji z 
drogi zagnby.

B yw ają fa k ta  ta l ja sne  i n iedw uznaczne, ie  
człow iek m yślący, choćby nie chc ia ł, uznać je  
m nsi.

T ak im  fak tem  je s t  n i e n a w i ś ć  w y k s z t a ł ­
c o n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  r o s y j s k i e g o  
d o  N i e m c ó w ,  i s ta łe , ograniczonością duchow ą 
dobrze osz&ńcowane postanow ienie narodu  rosy j­
sk iego , „żeby żywej rzeczyw istości nie dozwolić 
żadnego v pływ u na swoje czcze uro jen ie  co no 
zaw iści, fałszyw ości i podstępności po lityk i n ie ­
m ieck iej. Car A leksander I I I .  je s t  nazbyt św iadom
0 Ipowied dainośc swego posłann ic tw a m onarszego, 
aby się te m i Indu swego n am ię tn em i p rąd am i d a i 
p o ro a ć  do czynów n a m ię tn y c h ; a liśc i w duszy 
był on i je s t  b lizki zapow ietrzonym  przez pansla- 
wizm kolom ; a to  w łaśnie arcyw ielką  m a donio­
słość u tego pow ażnego i zacnego, ale z en ro p e j-  
sk iem i s tosunkam i m ało ośw iadom ionego c h a rak ­
te ru . N iem iec przeto  n ie łatw o  się może podnieść 
do nadziei, że R osjan in  znown m n bedzie tak im  
dobrym  k am ra tem  ja k  daw niej. N aród niem iecki 
m a to  przeczucie, źe w szystk ie owe ludy , k tórych  
zgibcia pod ja rz m o  rosy jsk ie dopuścim y, k i e d y ś  
w s z e r e g a m i  r o s y j s k i c h  p r z e c i w  n a m  
w y s t ą p i ą .  A nioł ś m ie c i ,  k tó ry  do tknął się 
K atkow a, nie oszczędzi nam  może konieczności 
dow iedzenia k iedyś —  choćby po w ielu la tac h  —

iz  m i e c z e m  w r ę k n ,  ja k  zgnbuem i są d la  Ro­
s ji teo rje  K atkow a.

W  tak im  stan ie  rzeczy ma polityk i n iem iecka  
w ielk ie zadanie do sp e łn ien ia  1 n ie  wolno je j do­
puścić, aby się n iem iecko - francuz. ;l> ryw alizacji, 
o przychylność Rosji w ryw alizac ję  n iem iecko- 
francuzką w p łaszczenin  w yrodziła , gdyżby in a ­
czej gcaność naaza narodow a d o ten w y  uszczer­
bek p o n io s ła ; » za razem  w dążności do p rze je  ­
dnan ia R osji nie wolno je j nigdy z oczu spuszczuć 
interesów  A u strji. J a k  c iern istnm  w ju a n t j  części 
j - s t  to zadanie, dowodzi re lac ja , k tó rąśm y  o trsy -  

| m ali od osoby, m ającej sposobność dokładnego po­
znania stosunków  ro sy jsk ic h :

1 „ .P e w ie n  m łody, w p ete rsb u rsk ie in  m in i- 
I s te .s tw ie  spraw  zagran icznych  za trudn iony  dyp lo - 
, m a ta , m ilczeć je szcze n ieum iejący , opow irdał nie­

daw no te in o : „p. Gie & ża rtem  napom knął, że ks. 
B ism ark  w spraw ie b u ł g a r s k i e j  ta k  daleeu 
stoi na stanow iskn ro sy jsk iem , iż w ątpićby m użna, 
czy je s t m in istrem  ro sy jsk  m  czy n iem ieck im .*  
W sam ej rzeczy, uderzająco  jn so filsk ie  i z a u s trja c -  
k iem i za p a try w an iam i na pozór sprzeczne postę­
powanie N iem iec d a je  wiele do m yślen ia . Car i p. 
G iers z w dzięcznością je  uznają , ale się też tak  
dalece to  uczucie wdzięczności jakokolw ink  zam a­
nifestow ać lę z a ją , że cale spełeczeństw o rosy jsk ie ,
0 ile  się po lityką  za jm uje lub  czynny w niej 
ndział b ie rze , nczucia owego w cale nie dostrzega.
1 przeto na przychylne rządu  n iem ieckiego  postę­
pow anie z uajw iększem  niedow ierzan iem  pogląd*.

N a każdy sposób, ani najm niejszego nie wi­
dać zw rotu w opin ji rosy jsk ie j co do N iem iec. 
N ienaw iść do zachodniego sąsiad a  pozostaje ta sa -

Rodziiia Buchliolców.
Szkice z życia Niemców,

p o d łu g  J u l iu s z a  S t in d e g o .

ścisk
dzień

(Ciąg dalszy.)

W  Zielone ś w i ą t k i .
Nie jeźdz iliśm y  je szcze  koleją m ie jską , 

dziew częta tak że , rzek łam  więc do m ego K arola, 
ie nie może być przecież nic p rzy jem niejszego , 
ja k  w pierw szy dzień Z ielonych św ią tek  urządzić 
w ycieczkę, posłngnjąc się częściowo koleją m ie j­
ska- T aniej to  w ypadnie niż co innego, je s t  pou- 
ezającem  . za jm ującem , tem  b ardz ie j, żi 
pnbliczności dokucza dopiero  na drng i 
lw ią tek .

K aro l zgodził się. P o sła łam  więc B e tti do 
B ergfeldów , ezy i oni do nas  się nie p rzyłączą. 
B e tti  w róciwszy, p rzyniosła  ty lko  odpow iedzi n ie ­
pew ne i ta k  jakoś n n ik a ła  m ych spojrzeń, że mi 
się to dziw nem  w ydało. Nie w iedziałam  wówczas, 
coby to  było  i dopiero później odkry łam  ta je -  
m nieę.

—  D la czego Bergfeldow ie nie chcą je c h a ć ?  
—  zap y ta łam .

—  Mówią, ie  to  za o rdynarna jazda koleją.
—  N aw et gdy  m y koleją jedziem y ? —  od­

p a r ła m  ostro  i p y ta łam  d a le j ;
— A E m il tw ój je d z ie ?
M ilczała.
—  To może ty  pojedziesz z B ergfeldaw " 9
Znown m ileza ła . — '
—  Spodziew am  się przecież, i e  w dzień tak i 

narzeczony nie opnści narzeczonej —  zauw ażałam .

B e tti.

  jjje  m ów iłam  z E m ilem  —  o d p arła

—  W ięc sp y ta j się go ju tro  rauo.
—  Może. „ . ,
—  Co to z n a c z y  „ m o ż e * ?  —  zaw ołałam . —

Czyście się posprzeczali ? Czy się gniew acie ?
—  N ie    odrzekła B e tti cichntko .
—  A więc cóż to ta k ieg o ?  Co się s ta ło ?

Mów m i zaraz . , , . ,
  N jc _  szepnęła B e tti i za la ła  się łzam i,

a  naw et zachw iała się, jak b y  m dle jąc.
S kro  d łam  je j czoło wodą kolońską, rozpu­

śc iła m  trochę stan ik , gdyż by ła  zanadto  zasznu ­
row ana, i p ieściłam  ją . dopóki nie p rzysz ła  zu p e ł­
nie do siebie .

—- No, m oje dziecko, powiedzże mi te raz , 
co się s ta ło ?  M atce rodzonej m ożesz przecie 
w szystko wyjawić.

—  N ie, nie ! —  zaw ołała. —  N ie p y ta j m nie 
m ateczko , to je s t  zanad to  okropne.

W  duszy m ej obudziły się różne n a js tra ­
szn iejsze przypuszczenia, a le  s ta ra ła m  się być 
uśm iechn iętą , choć m i se rce  pękało .

—  No, no 1 — rzek łam . — N ajlepiej bedzie, 
ja k  w net zrobim y w eselisko. N iepraw daż ? W  j e ­
sieni, dobrze?

S p o j r z e n i a ,  k t ó r e  na m nie B e tti s łysząc to  
rzuciła , nie zapom nę do końca życia. Ona ma p ię ­
k n o  sarn ie o c zy ,  a l e  w t e d y  spo jrza ła  na m nie t a k ,  
ja k  gdyby była na śm ierć  trafioną, z w yrazem  
nieopisanego żalu i rozpaczy. W zrok ten  zran ił 
m nie ja k  nożem w serce.

— N igdy  I n igdy  I —  zaw ołała.
—  Ja k to  ? — rzek łam . — Że on pójdzie do 

o łta rza , za to c i ręczę, ja k e m  Bnchholcowa.
&  —  A le j a  go nie chcę — odparła  B etti.

— Coraz p iękniej I A  to czem u ?
—  Gdyż go n ienaw idzę, gdyż się nim  b rz y ­

dzę I O, o —  te n ...

I  dosta ia  napadu sp azm ów  tak . i e  m usiałam  
ją  położyć do łóżka. Co w łaściw ie m iędzy nim i 
zaszło, nie m ogłam  z u st joj wydobyć, gdyż B ot i 
je s t  z n a tu ry  trochę u p a r ta  i czego nie chce po­
wiedzieć, to nie powie. M ilczała na w szystkie py­
ta n ia  i w końcu b y ła m  ta k  m ądrą ja k  1 na po­
czątku . ,

K arolow i nie w spom inałam  o m oich troskach; 
m yśla łam  sobie, że najprzód sam a się dow iem  o 
co idz ie , a potem  jego  powiadom ię. T em  gor 1- 
wiej za ję łam  się  za to  przygotow aniam i do wy­
cieczki na Zielone św ią tk i, zwłaszcza że b e tu  
była n aza ju trz  znowu w tak iem  usposobieniu jak  
zw ykle. T ylko  u s ta  m ia ła  gorzko zacięte, a pod 
oczam i sińce.

My, kob ie ty , u b ra ły śm y  się bardzo skrom nie
lecz w ykw intnie . E m m i w 3weJ nowei . sukience
krotonow ej w yg ląda ła  ta k  uroczo, że chc ia łam  do­
praw dy, żeby się gdzie z doktorem  W rencchem  
spo tka ła . B e tti b y ła  ta k  sam o u b ran a , ja  za!? 
m ia łam  suknię gołębiego koloru z uarzucanem i 
fuchsiam i, bo ta k a  je s t  najnow sza m oda. K aro 
mój b y ł e leganck i, ja k  zawsze.

U m ów iliśm y sie, że najprzód z jem y w dom u 
obiad ja k  zw y k le , i  dopiero po obiedzie w yruszy­
m y ; bo cały dzień kręcić się po św iecie w no­
wych snku iach , to zdaniem  m ojem  nieekonom icz­
nie T a k  więc u łożyło się, t 0 dopiero o 3 g" z l * 
nie popołudaiu  przyszliśm y na dw orzec kolei na 
placu A leksandrow skim , za ję liśm y  dość pus e 
coupe i ru szy liśm y  ze św istem  pary .

—  W idzisz drogi n>ój K arolu  —  rze k łam —  
że w pierw szy  dzień św ią tsk  m ożna znBleźć łatw e 
m iejsce. L ep iej nie m ogliśm y trafić .

N im  m ój K aro l odpow iedział, ju żeśm y  się 
za trzy m a li na dw orcu „G iełdy •

—  L udzie, którzy  ehcą użyc św ię ta  —  rze k ł 
K aro l —  w ybiera ją  się bardzo w cześnie. Połow a 
B e rlin a  będzie poza m iastem .

P ragnęłam  w ynurzyć mnje zap a try w an ie , 
gdy w te m  w jechaliśm y n i stac je  „F ried ric h s trasse * .
I  ta k  dalej i dalej w ysuw aliśm y się z B erlina, 
poprzed ogród zoologiczny do C hario ttenbu rga , a 
ztąd poszliśm y pieszo popod w iaduk t ku H a le a -e e .

— D zieci —  odezw ałam  się —  p a trzc ie  co 
to tu  w szystko na łące kw itn ie .

M ówiąc to, chc ia łam  zerw ać drobne kw iatn - 
szek , ta k  ja k  się to zwykło czynić na pozam ie j­
skich w ycieczkach, a le  spo jrzen ie p rzekonało  m nie, 
ża ie ś li n a tu ra  zanadto  się do m iasta  zbliży to 
trudno  je j  u trzy m ać  w n iesfa łszow anym  stan ie , 
bo ludzie wszędzie ślady  swe zostaw ia ją ... Jed en  
pap ierek  pow alany, jedna  skorubka z ja ja  od b ie ra­
ją  te j n a tu rze  urok  niew inności. Bo je s t  n ieste ty  
dużo żle wychowanych ludzi, szczególniej w poln, 
na ustron iu ...

Celem  w ycieczki n asz -j by ła  re s ta u rac ja  
w H alensee , gdyż praw dę pow iedziaw szy ogródków 
w B ern au .i B iesen thal m am  już dosyć. Św iąteczne 
potraw y są tu  zanadto  św ią teczne , a drzew a nie 
są zieleńsze niż gdzie in d z ie j; tym czasem  w H a ­
lensee, leży najlepsze piwo na lodzie i m ają  tam  
być źród ła  ozonu w najlepszym  gatunku . Prócz 
teg o  znaliśm y osobiście gospodarza, k tóry  mi jnż 
w zim ie  m ówił, że je ś l i  do niego przyjdziem y to 
m i da extra  p ro tekcy jnego  szparaga. W praw dzie , 
ja k  się dow iedzia łam , p rzy rzek a ł on to  sam o wie- ] 
lu  sw oim  znajom ym , lecz grubych  szparagów je s t ( 
dosyć na św iecie , a to  je s t  w ielk ie szczęście i d la 1 
restau rato rów  i d la  gości. 1

M nóstwo ludzi było  ua przechadzce, a mim o j 
to posadzono nas przy sto le z czaru jącym  wido­
kiem  na jezioro, na k tó rem  gondole się ko łysały . | 
Tu i  ow dzie, na horyzoncie, sunął si$ ja k iś  pociąg , 
przez n a tu rę , podczas gdy pierw szy p lau , ja k  m ó­
wią poeci, ożywiony b y ł m ilu tko k e ln eram i o b ia ­
łych  fa r tu ch a ch  i św iąteczn ie p rzystro jonym i, przy­
zw oitym i gośćm i.

Zam ów iliśm y zaraz  szparag i, zapew niw szj 
sobie po szklaoce „prawdziw ego* i spacerow aliśm y 
tym czasem  po p ark u . Spacer był wielce p rzy jem ny , 
a toa le ty  nasze robiły  fn re rę . Z w iedziliśm y ta k ie  
k ręg ie ln ie  i tu ta j ku m iłem u  zdziw ieniu  naszem u, 
znaleźliśm y dobrych  znajom ych. B y ł m ianow icie 
p. K leiues, p. Teofil, ja k iś  h am b u rsk i doktor, k tó ­
rego nam  przedstaw iono i k tóregośm y za bardzo 
m iłego  u zn a ły  i  jeszcze dw óch innych. P rz y  pu l­
c ie , gdzie zapisyw ano punk ta , siedz ia ł k to ?  —  
doktor W reucchen . P ozdrow iłam  go serdeczn ie, 
lecz on się n ie  ru szy ł, ty lko  głow ą nam  kiw nął, 
uśm iechając się przy tem  nie bez pewDego pom ie­
szania. W szyscy inn i by li ta k  uprze jm i, że p rzy ­
chodzili do nas i rozm aw iali, p raw iąc grzeczności, 
lecz on s ied z ia ł jak  przykuty , co oczyw iście m n- 
s ia k m  uw ażać za n iegrzeczność.

K aro la  m ego nam aw iano , żeby także g ra ł 
w kręgle, a le  on odm aw iał, gdyż i tak  było ich 
do pary . Na to ośw iadczył doktor, że m u swoją 
p a rtję  odstąp i.

—  A ch —  zaw ołałam  —  je ś li pan nie b ę­
dziesz g ra ł w k ręg le , d rog i dok to rze , to nas pan 
troszkę w łó d ce  po jez io rze  p rzew iezie. W iem , te  
pan to  lub isz

D oktor zm ięsza ł się n iesłychan ie  i ra to w ał 
sie różuein i w ykrę tam i, a tow arzysze jego , szcze­
gólniej pew ien p . K ing  u śm iech a li się  złośliw ie, 
tak , ie  nie pozostało m i nic innego, ja k  ty lko 
m ego K aro la , k tó ry  m ia ł napraw dę chęć do k rę ­
g li, odciągnąć przem ocą i odejść.

—  P rzec ież  w idzisz, ie  nas tam  nie chcą —  
rzek łam  ze ziością . —  P an  doktor zapom ina o 
n a jp rostszych  przep isach  g rzeczności, naw et aie 
ruszy  się na pow itanie, chociaż cielęcina bardzo 
mu n nas sm akow ała . A pan KleineB m ało co 
m e dootał spazm ów od śm iechu, gdym  doktora 
iron iczn ie  do w iosłowania zapraszała . D zisiejsza 
m łodzież to  gbury . T ak ie  je s t  m oje z ia n ie .
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m a ; tylko owszem jeszcze sk rzę tn ie j ją  rozdm u­
chu ją  i do sojnszn z F ra n c ją  dążą. Tego sam ego 
dnia, k iedy  d la m iłości R osji, N iem cy taksam o 
ja k  F ra n c ja  czynności konzuła swego w Sofii za­
w iesiły , ta k  że m u n aw et w urodziny  cesarza 
a u 8tr jack ieg o  flagi sw ojej wywiesić nie było  wol­
no —  pito  w F e te ra b a rg n  n a  b ank iec ie , danym  
•ta cześć D eronleda, w k tó rym  też  carscy  oficerc 
wie i u rzędn icy  u d z ia ł b ra li, p ito  do w idzenia I 
całej zeb ranej kom pan ii m iędzy M oskwą a P a ry ­
żem , t. j. w —  B erlin ie . A k ilk a  dni p rzed tem  
carBki je n e ra ł i  g n b ern a to r najw iększego m ias ta  
handlowego, pub liczn ie  fe tow ał F rancuza, p u b li­
cznie podżegającego do w ojennego sojuszu F ra u c ji 
z R osją przeciw  N iem com , wśród hukn oklasków 
rosy jsk iego  św ia ta  han  Iłowego.

D otychczas żaden  człow iek w Rosji nie w ie­
rzy , i ib y  w postępow ania N iem iec rze te ln a  by ła  
in tencja , a p rasa  rosy jska od siebie pom ag», aby 
w całym  k ra ju  u tw ie rd z iła  się opinia, i e  N iem cy 
fałszyw e są dla Rosji. Bądź cobądź zaś, są  tam  
tego zdania, że N iem cy, jeże li się chcą praw dzi­
w ym i okazać p rzy jac ió łm i Rosji, powinne teraz, 
pow iedziawszy A , n iety lko B . ale ca łe  abecadło  
a i do Z  ja k  pac ierz  wypowiedzieć. 1 skoro ty lko  
odm ów ią N iem cy wspólnego nadal z R osją postę­
pow ania w spraw ie b u łg a rsk ie j, z podwójną w ście­
k łością będą ją  pom aw iali o zdradę p rzy jaźn i ro 
ry jsk ie j, a w dzięczność ca ra  i jego pierw szego 
m in is tra  w net się  u lo tn i, i jn i  nie stan ie  pom ię­
dzy rządem  a społeczeństw em  rosy jsk iem , ja k  to 
obecnie z pew nym  pozorem  dobrej kom ityw y czyni.

A le jak  daleko sięga abecadło  życzeń ro ­
sy jsk ich , i czy m ogą się na nie zgodzić N iem cy 
bez szorstk iego an tagon izm u  do sprzym ierzonej 
z n iem i A n s tr ji?

W ypędzen iem  K oburga i w ysłaniem  pełno ­
m ocników , tu reck iego  i rosy jsk iego , w c a l e  8 i ę 
n i e  z a d o w o l ą .  Ja k o  osta tecznego  celn  wy­
padków , k tó re  się w B n łg a r ji po kolei odbyw ają, 
w ym agać będzie rząd rosy jsk i przyw rócenia stanu , 
podobnego daw niejszem u, tj .  aby a d m in is tra c ja  
w ojskow a i  wyższe kom endy a rm ii b n łg a rsk o - 
ru m e lijsk ie j były w ręku  m osk iew sk im , ty lko  
i  tą  różn icą, iżby na tron ie  w Sofii i na fo telu  
g u b ern a to rsk im  w F ilipopo ln  nie z a s ia d a ł s a m o ­
is tn ie  dzia ła jący  w ładca b n łg a rsk i jak  ks. A le­
k sa n d e r, a le  ja k i s a tra p  rosy jsk i z M ingrelii lnb 
Im e re e ji .

T e g o  c o n a j m n i e j  dom agać się m nsi 
rząd  rosy jsk i, jeżeli nie chce zw rócić przeciw  so- 
b is  w ielce w ażnej całego społeczeństw a rosy jsk iego  
opinii. W szakże za 100 OOO pogrzebionych w ziem i 
b u łg a rsk ie j wojowników, za w ydane m ilia rd y  rub li, 
za upokorzenia, ja k ic h  w oswobodzonej B n łg arji 
od dw u la t Rosja doznaje , żądają  tak iego  p rzy­
n a jm n ie j odszkodow ania, aby  tam  przywrócony 
z o s ta ł daw ny wpływ rosy jsk i, jak i b y ł p ierw otn ie 
za  a d m in is tra c ji k t .  Don inko w a-K orsakow a i w 
p ierw szych  la ta c h  rządów  ks. A leksand ra . Ba, 
sk ra ja *  lew ica s tro n n ic tw a panslaw istycznego żąda, 
aby  B nłgaro -R nm elia  w eszła do Rosji w ta k i sam  
sto sunek  ja k  F in land ja .

Z te m i w szelako życzeniam i N iem cy, p rzy ­
n a jm n ie j na raz ie , liczyć się jeszcze nie p o trze ­
bu ją . N a każdy  sposób dobrze je s t. m ieć  przed 
soDą spraw ę jasn o , i w iedzieć, ja k  daleko trz e b a  
iść w spółce, aby k ilk u le tn ia  p rzyjaźń rządu  ro ­
syjskiego do tyła nie ocntoiła, iżby car w żąda­
n ia  swojem n ie zidentyfikow ał się ze spo łeczeń­
stw em  rosy jsk iem , zaczem by p. G iers u stąp ił, a 
na jego m ie jsce  ja k a  figura z kól panslaw isty - 
cznych w eszła. G dyby zaś N iem cy w istocie żą­
daniom  rosy jsk im  aż do Z  sekundow ały , to m i- 
m ow oli nasuwa się  py tan ie , czyby wówczas nie 
saszw ankow ała  w ażąca ta k  w iele p r z y j a ź ń  
N i e m i e c  z A u s t r j ą .

W szelako  n ik t lep ie j ja k  s te rn jąc y  N iem ca­
m i mąt s ta n ą  nie wie, jak  daleko  m a poannąć 
się wolno. Na każdy sposób N iem cy m ało w skó­
rają w Rosji, choćby na w szystk ie je j żądan ia  
p rzy sta ły . T u  szkoda w szelkich  zachodów. O pin ia 
pub liczna , z k tó rą  w Rosji obecnie liczyć się m nsi 
najw ybitn ie jszy  naw et sam odzierzca, zaw sze by 
dąiyła do sojuszu z F ra n c ją , tem  b ard z ie j, gdy 
dziw nym  sposobem  sądzą, t e  przy jego pomocy 
będą m ieli zupe łn ie  wolną rękę  n» B ałkanach , 
czego dotychczas nie m a. Je ż e li chodzi o w yszu­
k an ie  św ieżych powodów do w aśni z N iem cam . 
i podsycania n ienaw iści i podejrz liw ości, s tro n n i-  
etw o p anslaw istycsne i frankofilsk ie  społeczeństw o 
n ig d y  nie będą w k łopocie ."

Car w Fredensborgu.
W iem y ja k  jeździ i ja k  się baw i car w Rosji, — 

z K openhagi, dokąd do swego teśc ia  n d a ł się car 
n a  ziedm  tygodni dla u śm ierzen ia  swoich nerw ów, 
a a  ziem i c a rs tw a  trw ogą s ta rganych , dow iadujem y 
« ę ,  ja k  c a r  jeździ i ja k  się baw i za g ran icą .

Na całej drodze m orsk ie j z K ronsztadu  do 
K openhagi poczyniono ja k  najw iększe za rządzen ia . 
D ziew ięć w ojennych sta tków  k rąży ło  ta m  i sam  
w przep isanych  odBtępacb, ta k  że c a rsk i ja c h t 
„D erzaw a" z każdej strony m ógł o trzym ać po­
trze b n e  sygnały .

K oniec końców by łam  n iesły ch an ie  ziry to ­
w aną.

—  W ykrzycz  s i ę , w ykrzycz W ilhelm ino — 
rze k ł mój an ie lsk i K aro l —  bo gotowo ci zaszko­
dzić.

A ch; gdzież znajdzie m ęża, k tó ryby  był ta k  
d e lik a tn y m  ja k  mój K aro li C hcia łam  ź re b ić  j e ­
szcze k ilk a  uw ag, k tó reby  zapew ne nie były tak  
słodkie ja k  cu k ierek , gdy nagle w yrazy stanęły  
m i ko łk iem  w g ard le . Powodem  tego by ł widok 
e k w ip a iu , k tó ry  się za trzy m a ł przed w ejściem  do 
p a rk a , a  w a tw ip a iu  B erg feldow a w yczupir/.ona, 
w n ieb iesk ie j sukni jedw abnej, w yw rócona n ie zg ra ­
bnie na poduszki powozn, a obok niej ja k a ś  n ie­
znana m i s ta rsz a , chnda ko b ie ta . N a przodzie s ie ­
dzia ł p. B ergfald  z ja k ą ś  m łodą pan ienką , k tó rą , 
w nosząc po d lng im  nosie , m ożna było  nznać za 
córkę s ta re j, chndej dam y. E m il z a ją ł m ie jsce  na 
k o ile  ohok s ta n g re ta  i spog lądał tak  odważnie w 
św ia t, jakgdyby  był tra f ił g łów ną w ygranę.

—  No, p a trz c ie  —  rzek łam  —  oni się  try n -  
dają  ekw ipażem , a  my jadz iem y  koleją  m iejską, 
tr z e c ią  k lasą...

C hciałam  coś dalej m ówić, lecz p rzes ta łam , 
gdyż B e tti zb lad ła  ja k  ściana.

—  B etti, dziecino m o ja : Co ci je s t?  K aro l 
b ieg n ij po doktora. P rzyw lecz go tn  na k raw atce  
z k ręg ie ln i, w szak w idzisz że je s t  po trzebnym .

K aro l pobiegł czem prędzej.
—  B e tti , ty  m nie p rzerażasz  1 Co ci je e t 

d rog ie dziecko. Ta ci w szystko wybaczę, mów. .
—  To już m inęło —  szep n ę ła  b ied n a  B e tti. 

—  J n ł  te ra z  w iem  w szystko. N ie troszcz się d ro­
g a  m ateczko , widzisz, żem  jn i  w eso ła.

—  W róeim y do dom u —  rzek łam .
—  N ie, nie, z o s ta n ie m y ! —  o d p arła  s ta ­

now czym  g łosem . —  N iech  nie m yśli, żem  z po­
w oda jego postępow ania choć m inn tę  się m artw iła .

W  F re d eu sb o rg n  ca r w yjeżdżając na spacer 
nosił jeszcze rękę na tem b lak a , ale w krótce m i­
nęły  bole reu m a ty czn e , car w yzdrow iał, i w u ro ­
dziny powabnej A leksand ry , 1 7 -le tn ie j córki k ró la  
greck iego  (k tó ry  je s t  synem  k ró la  duńsk iego) car 
tańczy ł naw et. W  F redensborgu  by ł w ielk i obiad, 
do którego a n as tęp n ie  do tańca p rzyg ryw ał?  zło­
żona z 60  ln az i k ap e la  gw ard ji m ary n a rsk ie j 
ja ch tu  „D erzaw a". T ańczyło  tow arzystw o całe 
z w yjątk iem  kró lestw a duńskich.

C zytając te  i in a e  szczegóły ruchu na zam ku 
F redensbo rg , m ożna by sądzić, że tam  najszczę­
śliw si ludz iska  żyw ot pędzą idylliczny. A le co się 
pod tą  powłoką w g łę b i dzieje , m ożna w yczytać 
w pism ach duńskich . W yjm njem y co pisze Boli- 
tik en :

Ja k  gdyby ja k a  feb ra  za leg ła  te n , zazw yczaj 
tak  cichy F redensborg . N asza rodzina kió lbw ska, 
ży jąca sobie zazw yczaj ja k b y  w m ieszczańskie j 
sw obodzie, obecnie w c iąg łe j znajdu je się  trw o­
dze i nanrężenin , albow iem  na F red en sb o rg a  m a 
ca ra  w g o śc in ie ; nasz kró l i królowa czują się 
przygnieceni najcięższą odpow iedzialnością. To zna­
czy, ie  w szystkie w iedźm y dynam itu  usadow iły 
się  nag le  w idy llicznych  gajach  F redensbo rgu , ie  
c ien ie G atczyny groźnie zaw isły  nad spokojnym  
p a rk ie m  zamkowym F e b ra  to tem  bardziej d rę ­
cząca, że ją  nkryw ać po trzeba.

Członkow ie naszej królew skiej r o d J n y  lub ią 
jeździć i chodzić gościńcam i i d rogam i ja k  wszyscy 
inni zw ykli śm ierte ln icy , ja k  śród dobrych zna jo ­
m ych, z k tó ry m i ta  i ówdzie się w itają i dobre 
słowo pogadają. G dy ca r tn w gościnę przybędzie, 
trzeba  koniecznie —  m im o t r w o g i—  spokój zw y­
k ły  zachowywać. Jednakow oż na codzienoem  życin 
trw oga swoje p ię tno  w ybija . Je ż e li zam ierzona 
je s t  w ycieczka, zachodzi nerw ow a kw estja , czy 
w szystko należycie przygotow ane. Czy nie zasko­
czy nic tak iego , coby znowu p rzerażen ia  nabaw iło 
cara, k tó ry  już  ty le  razy  był w o p a la c h ?  Car 
baw i tn ta j, w ty m  cichym  zakątku  ziem i dla 
u śm ierzen ia  sw oich, zby t rozdrażnionych nerwów, 
tem  w ażniejszą je s t  rzeczą, aby nic niepokojącego 
nie zaszło. N ik t n ie  waży się napom knąć o sw o­
je j trw o d z e , a le  znam ię je j wszyscy noszą na 
sobie.

Oto ca r postanaw ia oglądnąć m ia s to ,— chwila 
naznaczona n ad esz ła , powozy czeka ją  gotowe, ale 
c a r  zm ien ił zam ia r. Car cznje się niezdrow ym , 
powozy odjeżdżają próżne. N a zew uątrz  uw ydatn ia  
się feb ra  s ta ra n n e m i zarządzen iam i po licy jnem i. 
F redensbo rg  i ca ła  okolica roi się od szpiegów ro­
sy jsk ich  i pom ocników  ich duńsk ich . Car chciał 
odw idzić „K asy n o ". Z tego powoda zaprowadzono 
fo rm alny  s tan  ob lężen ia w te a trz e . Nikogo nie 
wpuszczono do jego  nb ikacy j, każdy k ą t w ielkiego 
gm achu  p rz e trz ę ś li policy jn icy  rosy jscy . Cały dzień 
przeg lądano  ponnre piwnice, w k tó rych  zazw yczaj 
żadna lndzka  noga nie byw a. W ieczorem  ca r 
przybył o 20 m in u t później n i t  nazuaczono — 
przez ten  czas król z nerw ow ym  niepokojem  tam  
i sam  p rzeb ieg a ł przedsionek, czekając na cara.

Je d y n a  spokojna, jedyna, co zda je  się swo­
body nie trac i —  to csrow a. Gdy in n i d rzą , ona 
z uśm iechem  zim ną krew  zachow uje. K iedy  w G at- 
czyn ie  —  na parę m in u t przed ndaniem  się ca r­
stw a do stołn —  ja d a ln ia  w yleciała w pow ietrze, 
carow a zachow ała  na ty le  p rzy tom ności, że u jąw ­
szy za rękę  m ałżonka, żartob liw ie pow iedzieć m ogła: 
„To praw dziw ie szczęście, żeśm y tę m in u tę  po­
czeka li."

Z jazd  fam ilijny  n a  F red en sb o rg u  a carem  
pośrodku —  często  publiczność podziw ia p rze ­
pych na o lbrzym iem  p łó tn ie , z ja k im  m alarz T n- 
xen oddał tę  scenę 1 A le praw dziw szym  by łb y  inny 
obraz— gdyby k to  potrafił oddać tę  zm orę trw ogi, co 
swoje w ilgotne, zim ne cien ie na ten  festyn  rzuca 
i szczególnego rodzaju runy  na ścianach w ypisn je ."

J a k  z Szczecina donoszą, w ydane jnż  były  
dyspozycje co do u lokow ania ca ra  —  wyznaczono 
mn w ta m te jsz y m  zam kn k ró lew sk im  pokoje nad 
pokojam i cesarza W ilhe lm a. T am  już przecie b y ł­
by bezpieczny...

Cesarzewicz w Galicji.
Z powyższych doniesień duńsk ich  i p ruskich  

w idzim y, i e  w szędzie, gdzie car nogą s tąp i, tam  
trw oga —  nie od cara , to o ca ra  ! K tóżby sądził, 
że n iem ia j potw orną trw ogą b iła  pc caracie wy­
cieczka arcyks. R udolfa do G alicji ? A przecie 
tak  było, i z trw ogi te j ca ra t, p rzynajm nie j u rzę­
dowy, dotąd nie och łonął. N ie  w ierzym y — są­
dzim y, że chyba nam  przez pom yłkę nadesłano 
z W&rsz&wy ja k ą ś  gazetę  z końca czerw ca lnb z 
lipca — ale jako  żywo, to najśw ieższy num er 
W ar szato sk. D niew nika, rosyjskiego organa rz ą ­
dowego, a w nim  podniesioną je s t  ponróż arcyks. 
R ndolfa po G alic ji w sposób, pom ia ta jący  do o- 
sta tecznośe; zasadą dynastyzm n , k tó ra  p rzecie w 
caracie urzędow ym  idzie przed w iarą w Boga. To 
ju ż  chyba w osta teczn e j trw o d z i urzędow a Rosja 
tego się dopnszcza.

Go ich trw ogą n a p a w a : czy serdeczna skw a- 
pliwość, z ja k ą  w zaborze rosy jsk im  podawano so ­
bie w ieści z te j podróży, w iadom a całego  narodn 
sy m p a tja  dla H ab sb u rg ó w ?

— Kogo ?
—  Jego , k tó rego  z dnszy nienaw idzę, E m i­

la ... Mój K aro l w rócił, a le  bez doktora.
—  Gdy się ściem ni, to p rzybędzie —  rzek ł 

podchodząc do nas.
—  N ie po trzebuje się d la  nas tru d z ić  — 

rze k łam  z przekąsem . —  A zresz tą  jnż go nie 
p o trzeba. P ow iem  ci z re sz tą  odrazn, że B e tti 
z E m ilem  rozeszli Bię. D la nas może to być tylko 
pożądanem , bo z re sz tą  ta k  czy siak  nie p rag n ę­
łam  nigdy b ra ta ć  się z tą  nędzną rodziną. N aszą 
B e tti oddać na łn p  ta k iem u  gołem u re fe re n d a ­
rzow i przyszłości I Tego ty lko było po trzeb a . J n t r  > 
nap iszesz do B ergfeldów , że p ierścionek narzeczo - 
nem n zw racam y, albo lep ie j ja  sam a powiem  to 
B ergfeldow ej, aż je j w uszach  zahuczy ja k  d rn t 
te leg raficzny  śród w ichrn.

—  A cóż ty  na to B e tti ? — za p y ta ł ojciec, 
biorąc ją  za  rękę i przyciąga jąc  kn sobie.

—  N iech  E m il bedzie szczęśliw ym  z tą  
m łodą panienką, ku  k tó re j zw rócił swe serce, 
a  ona... z nim  1 —  rze k ła .

—  A w ięc to  d la  in n e j I —  krzyknęłam . —  
D la ta j d łu g ie j, ch n d e j, k tó ra  w powozie s ie ­
d z ia ła?  D la tak iego  kościanego w ieszadła n a  su­
k n ie ?  No, p o c z e k a j!

N ie sądzę, ażeby głos mój w te j chw ili 
m ógł się b y ł kum a wydać u jm u jący m ! A p rze­
cież czu łam  pew ne zadow olenie, najp rzód  d la teg o , 
żem się dow iedziała co było powodem z m a r tw ie ­
n ia  B e tti w o sta tn ich  czasach, & pow tóre, że z 
B erg fe ldam i m iało  się ju ż  zerw ać raz na zaw sze.

(C. d. n.)

J e s t  w tem  i złość, że to niepodobna p rz e ­
cie Polaków  p rzedstaw iać ciągle jako  w ściekłych 
rew olucjonistów , wrogów m onarchizm n. J e s t  w tem  
i zaw iść, z porów nania podróży cesa rza  i cesarze- 
w icza austrjack iego , a carów i carewiczów. I  je s t  
w tem  owa n iesam ow ita żądza ro sy jsk a  znęcania 
się nad  P o lakam i, sznkanie pozorów do pofolgo­
w ania te j żądzy I  je s t  w tem  owe fa tnm , oa k tó ­
rego kiedyś o lbrzym ie cielsko R osji run ie — za- 
w ichrzać w szystko co po Bogu się rozw ija, je s t  
w tem  jed en  znowu z owych aktów  te rro ru , m io­
tanych  przez Rosję zaw sze, ilek roć sam a je s t  
w strachu .

Obowiązek nakazyw ałby nam  podać cały ten 
a r ty k n ł i w całe j nagości przybić do p ręg ierza  n- 
rzędowców rosy jsk ich  —  wszelako p rak ty k a , ja k ie j 
trzy m a  się w tym  w zględzie zdaw na p ro k n ra to r j .. 
lw ow ska zm nsza Das pom ijać w szystko, coby m o­
że skoufiskowano i jeszcze nas na zdrajców  stan u  
skw alifikow ano.

W arszaw sk i D niewnik  w ylew a ca łe oburze­
nie sw oje na dz ienn ik i w arszaw skie, że za p ism a­
mi krakow skiem i i innem i podaw ały w iadom ości 
e te j podróży ( ja k  wiem y, wnet im  tego zabro ­
niono), i zowie to po lityczno-h terack ien*  p rzem y­
tn ic tw em , bezczelnem  zuchw alstw em , tandetnym  
tow arem , skandalem  czysto -po litycznym . Po tych 
obelgach , godnych „szyrokoj n a tu ry "  trnm aczy  
W arsz. Dnew., d la  czego dopiero te raz  podnosi tę 
spraw ę —  i powiada : „O becnie, gdy ten  skandal 
przeszedł jn ż  g ran icę te raźn ie jszo śc i o ty le , że 
m ożna go trak to w ać do pewnego stopnia b ezs tro n ­
nie, bez poprzedniego gniewu i kolącego niezado­
w olenia, nie będzie rzeczą zby teczną spojrzeć w 
przeszłość i zdać sobie m niej lnb w ięcej jasno 
spraw ę : co w łaściw ie wówczas zaszło w G alicji i 
co zdarzyło się z tego po»odn u nas w W a rsz a ­
wie w kolach  d z ien n ik a rsk ich ."

Co do p ierw szej kw estji, odpow iada W arsz. 
Dn., że nie cnce dotykać je j strony  zakulisow ej, 
a le  rzeczyw iście p rzed staw ia  się ta  podróż jako 
„ le tn i spacer, spełniony za wolą cesa rza , który 
jakoby przyobiecał G alicji tę  podróż na znak 
swej ła sk i" .

T rzeba p rzyznać, że W arsz. D n . z n iezró ­
w nanym  zapałem  i a rtyzm em  opisn je podróż 
arcyks. Rndolfa po G alicji, ja k  w okazyw ania 
dowodów lo ja lności naw et w sie w ysilały  się , aby 
naśladow ać w iększe m iasta , ja k  naw et chłopi p ie ­
szo i konno się tłoczy li. A le —  powiada —  to 
wszystko było po pierw sze ty lko  „sp isk iem  a ry ­
stokratów , b iu rokra tów  i p lu tokratów , aby zrobić 
ty lko w spaniałą  wystawę sw ej anstrjacko -po lsk ie j 
lo jalności i w pływ a swego na niższe w arstw y. Ce­
lem  ich było n ie ty le  p rzy jęcie dostojnych gości, 
ile  pokazać sam ych siebie, oślepić, olsnic, og łuszyć" . 
A le „potrzebow ał' oni, aby ten  blask o ślep ił ca łą  
G alic ję  i s ięg n ął d a le j , do w s z y s t k i c h  
d z i e l n i c  d a w n e j  P o l s k i .  P rzez  kogoż 
nadać szychowi pozór praw dziw ego z ło ta ?  Oto 
przez p rasę . W iedzie li oni, że bez p rasy , ta  za­
m ierzona w ystaw a anstrjacko -po lsk ie j lojalności, 
jako  rzecz fałszyw a, nie dozna powodzenia an i 
w G alic ji, an i tem  bardziej w dalszych s tro n ach " .

I praw dziw e cnda opow iada W arsz D n. o 
te j służbie re p o rte rsk ie j. T ak  np. „m is trze  r e ­
k lam y gazec ia rsk ie j zlatyw ali się n a ty ch m ias t na­
wet tam , gdzie gość ty lko  pięć m in u t p rzebyw ał". 
A  to b y ł przecie ty lko red ak to r G azety Lwowskiej 
k tó ry  jedeo  m iał m ocą arzędn  swego możeoność 
byw ać naw et ta m , gdzie „gość tylko pięć m in u t 
p rzeb y w a ł" . Z apał tych reporterów  „przechodził 
w szelkie nm iarkow anie, p rzy b ie ra ł k sz ta łty  coraz 
bardz ie j fan tastyczne , c h a rak te r  coraz bardz ie j 
obłędny —  pam iętna podróż zam ien iła  c a łą  G a­
lic ję  an s trjac k ą  od końca do końca na ca le  dw a 
tygodnie w je d e c  jak iś  zb ity  obóz św iętu jących , 
gadających  naprdżno z je d n e ; strony , i odw rotnie, 
ponuro m ilczących  i w zruszających ram ionam i 
z d rn g ie j" .

Ba —  cóż pow iedzieć —  n aw et nasz m ar­
szałek  krajow y poszedł m im owoli w te  repO rtery , 
skoro W arsz. D z. p is z e :

„M owa j a k i e g o ś  h rab iego  Tarnow skiego, 
w ysłuchana tam  przez k ilkn  zaledw ie w ybranych 
dość spokojn ie, a  przez n iek tórych  z nich, być mo­
że, nm bez ironicznego uśm iecha , rozbiegłszy  się 
na szp a ltach  dzienn ikarsk ich  po całym  k ra jn , ra ­
zem  z fa je rw erk am i, b iciem  z dzia ł z kopców i 
en tu z ja sty czn em i okrzykam i niezliczonych tłum ów , 
oszołom iała, od b ie ra ła  rozsądek , unosiła  se tk i ty ­
sięcy , n iem al m iliony. Im  dale j —  tem  w ięcej."

„W  tak ie j fo rm ie i w tak ich  k sz ta łtac h  —  
woła W arsz. D z. —  w ystawa lo jalności a n s tr ja -  
ck ie j, urządzona przez ary stok ra tów , b iurokratów  
i p ln tokra tów  galicy jsko-po lsk ich , pozornie niejako 
ty lko  dla s ieb ie , tra f iła  jed n ak że  i do nas, do 
W arszaw y, i w yw ołała w piśm iennym  tłu m ie  n a­
szego k ra jn  praw ie ta k i sam  szw indel po lityczny, 
ja k  w G alic ji."

W dalszym  ciągu W arsz. D niew . p rzy tacza 
ca łe  ustępy z Czasu i G az. Pols. i p o w iad a :

„Z podobnych c y ta t m ożnaby ułożyć cały 
tom , a w tym  tom ie najw praw niejszy  k ry ty k  nie 
odróżniłby an i z treśc i, an i z tonu różnicy pomiędzy 
w arszaw skiem  a k rakew sk iem  pisaniem na wspól­
ny au s tro -p o lsk i tem at. Jak  gdyby w drugiej po­
łowie czerwca 1867. G alicja zm ien iła  się w je d e ­
n as tą  gnbern ię  N adw iślańskiego k ra iu , jakgdyby  
od tego czasn opadły w szystk ie is tn ie jące  dotąd 
m iędzy n iem i przeszkody i ró ż n ic e ; i nowi, szczę­
śliw si nasi w spółobyw atele, w ielbiąc spraw ców  sw e­
go szczęścia, p rzepełn ien i dobrodzie jstw am i, w y­
c iąga ją  kn nam  ręce, wzywając nas donośnym  gło­
sem  i zachęcając do wspólnych nw ielbień i pokło­
nów. T ak  śm ieszne i za razem  przykre  w rażenie 
rob ią  w szystkie e luknbracje  większości prasy  w ar­
szaw skiej. N a tu ra ln ie , cy ta ty  te  nie dają  w yobra­
żen ia o je j anstrofilsk im  czynie w całe j jego roz­
ciągłości, ja k  trudno z je d n e j a r ji nab rać  pojęcia
0 całe j sym fouii, lecz czy tn ln ik  ro sy jsk i boz wy- 
s iłkn  pozna, ja k ą  kom n usługę oddali n iektórzy  
z publicystów  w arszaw skich. Ja sn e  to , ja k  dzieli, 
iż pow tarzając u sieb ie zdania nrzędowców k rak o ­
w skich, lwowskich i w iedeńskich, Indzie ci nasi, 
godni pożałowauia, s ta ra li się i po naszym  k ra jn  
rozszerzyć ten  czad g a licy jsk i, tenże sam  an ...fil- 
Bki sw ąd po lityczny . Oto icb n iezaprzeczona za- 
słnga , k tó rą  i m y, R osjan ie , rozum iem y i ocenić 
nm iem y ."

Rzuciwszy tę  p iek ie lną  groźbę, kończy TFiar- 
szaw ski D niew. pochw ałą n in ilistycznego Głosu  
za to , że serdeczność naszą d la cesarzew icza R u­
dolfa zelżył w yrazam i, k tórych  i cześć dla N iego
1 obaw a przed c. k. p ro k n ra to rją  powtórzyć nam  
nie pozwala.

W  ja k im  celn kazano r z ą d o w e m u  orga­
nowi rosy jsk iem u w W arszaw ie dzisiaj w łaśnie 
w ystąp ić z tym  ohydnym  paszkw ilem  —  niechaj 
się  we W iedniu  do m y śla ją , o ile  m yśleć um ieją.

Otwarcie sąflu o lw o D w e p  w  M i .
Sanok dnia 1. września.

Jakkolw iek w sądownictwie naszein znajdnjemy 
stan pozostawiający niejedno jeszcze do życzenia, to je ­
dnak także zaprzeczyć się nie da, iż przy staraniach 
dotyczących kół interesowanych i poparciu władz rzą­
dowych jesteśmy na drodze powolnego wprawdzie, 
lecz ciągłego postępu Ostatnim tego dowodem jest 
uroczystość jaką tutaj dziś obchodziliśmy z powodu 
otwarcia nowego sądu obwodowego dla okręgu sano­
ckiego. W uroczystości tej wzięli udział oprócz du­
chowieństwa obu obrządków i naczelników miejsco­
wych W'ładz cyw ilnyh  i wojskowych, tudzież wszyst­
kich funkcjonarjuszy nowego sądu także okoliczni 
starostowie, marszałkowie rad powiatowych, bardzo 
liczny następ szlachty, nadto zaś goście i z dalszych 
stron krajn.

Uroczystość tę zaszczycił także swą obecnością 
prezydent wyższego sądu krajowego, który nie szczę­
dząc zachodu i trudów ilekroć chodzi o dobro sądo­
wnictwa i podniesienie jego powagi, przybył do Sa­
noka juz w dniu 31. sierpnia wieczorem wraz z 
radoą dworu i nadproknratorem państwa p. Zdańskim, 
w towarzystwie radcy sądu krajowego i sekreter** 
prezydjamego, Misińskiego, witany na dworcu przez 

rezydenta nowo kreowanego sądu obwodowego p. 
eleskiego, prokuratora państwa w Sanoku p. Spław- 

skiego, tudzież dr. Iskrzyckiego jako delegata sano­
ckiej rady gm innej.’

Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem odprawio­
ne® przy bardzo licznym udziale wszystkich warstw 
społeczeństwa z wielką okazałością najpierw w rz. 
kat. kościele, później zaś w gr. kat. cerkwi, w której 
to ostatniej nie mało do uświetnienia chwili przy­
czynił się znakomity chór, jakim mało które z miast 
prowincjonalnych pochlubić się może. Po nabożeństwie 
zgromadzili się wszyscy obecni uczestnicy w sali ra­
dnej nowego sądu obwodowego, gdzie się odbyła w ła­
ściwa uroczystość otwarcia sądn. Pierwszy zabrał 
głos prezydent wyższego sądu p. Simonowicz, który 
w świetnem przemówieniu wspomniawszy o doniosło 
ści obchodzonej uroczystości, o dowodach ojcowskiej 
życzliwości monarszej dla naszego kraju w ogólności, 
a w szczególności na polu sądownictwa j a k : przy­
wrócenie praw  przyrodzonych językowi ojczystemu 
w szkole; urzędach, powołanie obywatelstwa do współ­
udziału w jurysdykcji w sprawach karnych, —  ogło­
sił sąd obwodowy w Sanoku za otwarty, a oddając 
takowy pod kierownictwo nowo mianowanego prezy­
denta, p. Żeleskiego i poruczając go pieczy całej lu ­
dności obwodu, wuiósł okrzyk na cześó Naij. Pana, 
który wszyscy obecni z zapałem trzykrotnie powtó­
rzyli. Przemówienie to p. Simonowieza na przytomnych 
wywarło niezwykłe wrażenie. Z kolei zabrał głos p. 
nadproknrator państwa Zdański zwracając w wymo­
wnych ołowach uwagę na wspólne cele sądów i pro- 
kuratoryj rządowych. Następnie przemówił prezydent 
nowego sądu p Żeleski. W yrażając swą wdzięczność 
p. Simonowiczowi za w szystko, co przedsiębrał i 
zdziałał w interesie nowego sądn, zapewnił w imie­
niu własnem i całego gremium sądowego p. prezy­
denta Simonowieza, że najusilniejszem ich staraniem 
będzie jedynie dobro Błużby mieć na ceiu i tym spo­
sobem położone w nich zaufanie usprawiedliwić, na­
dzieje ogółn ziścić. „Zasadą przewodnią w naszych 
czynnościach" —  mówił p. Żeleski —  „ma być i 
będzie sprawiedliwość. W ielki i maluczki, majętny i 
ubogi, znajdą ją  tutaj, a bezprawie gdziekolwiek się 
pojawi karcić będziemy, by opieki, prawa, będąca 
naszem zadaniem, była istotną i ogólną." W końcu 
upraszał p. Żeleski księży Czaszyńskiego i Hemarni- 
ka, miejscowych proboszczów obu obrządków i kano­
ników honorowych o poświęcenie nowego przybytku 
sprawiedliwości.

Następnie przemawiali jeszcze wicemarszałek 
sanockiej rady powiatowej, p. Hieronim Romer imie­
niem całej lndności powiatn, tudzież burm istrz m. 
Sanoka p Cyryl Ładyżyński, imieniem ludności miej­
skiej, dziękując wszystkim, którzy się przyczynili do 
utworzenia nowego sądu za ich wszelkie w tej mierze 
podjęte usiłowania, zarazem zaś witając w pełnych 
serdeczności słowach fnnkcjonarjuszy nowego sądn i 
prokuratorji państwa i życząc im najlepszego powo­
dzenia staropolskiem : „Szczęść Boże" na ziemi sa­
nockiej.

Po poświęceniu bndynkn sądowego zakończyła 
się uroczystość odczytaniem przez prezydenta p. Żele­
skiego akiu pamiątkowego, skreślającego dzieje otwo­
rzenia nowego sądu, który to akt wszyscy obecni 
podpisali. Bezpośrednio potem zwidzał p. prezydent 
Simonowicz szczegółowo cały nowy budynek sądowy 
i więzienny. —  O godzinie 3. po południu odbył się 
staraniem m. Sanoka i obywateli ziemskich okręgu 
obwodowego sądu w Sanoku wspaniały bankiet. Do 
ustawionego w kształcie podkowy stołu zasiadło 110 
osób. Przemówienia rozpoczął burm istrz m. Sanoka 
p. Ładyżyński i dając wyraz naszej wdzięczności i 
stałej naszej dla tronu wierności wniósł toast na 
cześó Najj. Pana, poczem m arszałek powiatu sano­
ckiego p. Feliks Gniewosz podniósłszy zasługi p. p re­
zydenta Simonowieza, tndzież ogólny szacunek i sym- 
patję, jaką sobie u ogółu zdobyć potrafił, wychylił 
kielich na cześć p. Simonowieza. Następnie poseł p. 
Grotowski w wymownych słowach wspomniawszy 
czego społeczeństwo od sądownictwa wymaga i jakie 
nadzieje w szczególności przywiązują mieszkańcy okrę­
gu sanockiego do otwarcia nowego sądu, wypił na 
pomyślność prezydenta p. Żeleskiego i całego gremium 
nowego sądu. Z kolei zabrał głos p. Simonowicz prze­
mówiwszy mniej więcej w te s ło w a :

„Przezacni panowie ! Wśród nas tutaj zastaliśmy 
praw dziwą staropolską gościnność, usprawiedliwiającą 
w znpełuości waszą w tej mierze szeroką sławę; 
przyjmcie za to moje najserdeczniejsze i najszczersze 
podziękowanie. Daje mi to także rękojmię, że jak ser­
decznie przyjęliście ntworzenie nowego sądu i nas ta- 
taj z powodu uroczystości otwarcia ;goż sądu zgro­
madzonych, tak też chętnie i nadal będziecie otaczali 
sąd nowy życzliwą atmosferą, jak,. dla rozwoju każ­
dej instytucji jest potrzebną. A mówię to z już na­
przód powziętem przekonaniem, iż można tego było 
się spodziewać po obywatelach tej pięknej ziemi sa­
nockiej, w szczególności po obywatelach tego sław ne­
go grodu, którzy z dawien dawna słynęli z swych 
wysokich cnót, z swej ofiarności dla J ib ra  publiczne­
go, ze swego przywiązania do wszystkiego co piękne 
i szlachetne, którzy zawsze najwytrwalej ojczyźnie 
„pedibus et m anibus" służyli. Wszak dość wspomnieć 
e biskupie Grzegorzu z Sanoka, mężu wysokiej nauki 
i wiedzy, który swego czasu w ykładał w sławnej a 
kademii krakowskiej nauki filozoficzne i nadobne, a 
który był dziecięciem tego grodu. A już w przywileju 
z r. 1510, daje król Zygmunt I. chlubne świadectwo 
obywatelom sanockim, ich poczuciu dobra pnblicznego 
i ich nieskazitelnej ofiarności i patrjoiyzmowi. Że zaś 
potomkowie tych sławnych mężów, cnót tych nie za­
tracili, że nie sprzeniewierzyli się swoim tradycjom, 
mamy tego dowód we wzniesionym przez niecieszącą 
się zbytnimi fundnszami gminę sanocką, w spaniałym  
gmachn gimnazjalnym, mam dowód w dzisiejszem 
otwarciu nowego sądu, do czego się także gm ina sa­
nocka swą ofiarnością znacznie przyczyniła. Pod tymi 
tedy warunkam i spodziewać się można niepłonnie, i i  
sąd nadal i twale cieszyć się będzie żyozliwoźcią i 
poparciem tego grodu, ułatwiającym mu spełnienie ciężą­
cego na nim zadania, i tą też myślą ożywiony wznoBzę

toast na pomyślność i rozkwit m iasta Sanoka w r 
przezaonego p. burm istra Ładyszyńskiego.11

Z pośród szeregn dalszych toastów wspomniem 
o wypowiedzianym z wielką swadą i przejęciem się p 
nadprotruratora Zdańskiego na zgodę obn narodowo 
ści; dalej o przemówieniu p. prezydenta Żeleskiego, ki 
ry w odpowiedzi na toast posłr Grotowskiego, podnosr 
cnoty sławnej z patrjotyzmu szlachty sanockiej, któi . 
zwalczając do upadłego przeciwności, zdołała siebii 
utrzymać przy sterze, zdołała w swym ręku utrzymać 
glebę ojczystą, która się nigdy od niczego nie usuw . 
cokolwiek dotyczy dobra ogółu, jak tego dała dowć.. 
także, złączając się z m iastem Sanokiem, celem od 
powiednego obchodu dzisiejszej uroczystości —  wniós 
toast na cześó obywateli ziemskich okręgu sanockiej, 
sądu obwodowego; dalej przemawiali jeszcze bardzo 
pięknie pp. mecenasi Iskrzycki i Łobaczewski, wicepre­
zes dooromilskiej rady powiat, p. Stanisław  Gnie • 
wosz, któryto ostatni w podniosłych słowach toa­
stował na cześó prezydenta sądu obw. w Przem y­
ślu i członków tegoż sądu, nadto zaś zabierali głor 
wiceburmistrz m. Sanoka p. Witoszyński i ks. kan 
Czaszyński, który wychylił kielich na cześó ogólni< 
szanowanego długoletniego naczelnika byłego sąd-: 
pow. w Sanoku, a obecnie radcy sądu obwod. tamże 
p. Towarnickiego; wreszcie radca sądu obwod. w P rze­
myśla p. Leszczyński wnosząc toast na pomyślnoś, 
byłych członków sądn obwod. w Przemyśla, a obe­
cnie członków sądu obw w Sauokn. Ostatnim toasteir 
był toast „kochajmy się" wzniesiony w nader serde­
cznych słowach przez m arszałka rady pow. w Lisku 
p. Żnrowskiego. Ucztę zakończył adwokat p. dr. Ga 
weł odczytaniem telegramów i listów gratulacyjnycl 
nadeszłych: od wielce szanowanego starnszka obywa­
tela ze Wzdowa p. Ostaszewskiego, barona Schenk?- 
em. prezydenta wyższego sądu kraj., którego przy 
tej sposobności zasługi około kreowania nowego sądu 
w szczególności podniesiono, dalej od bawiącego obe­
cnie na kuracji w kąpielach posła sanoctiego p. Edwarda 
Gniewosza, wreszcie od członków lwowskiej proknra­
torj i państwa. —  Podniosła ta  uczta, podczas której 
przygrywała miejscowa kapela, a do której uświetnieuia 
niemało przyczyniła się gościnność pp. obywateli 
ziemskich i zapobiegliwość gospodarzy pp. burm istrza 
Ładyszyńskiego. wiceburmistrza Witoszyńskiego i me­
cenasów pp. Iskrzyckiego, Łobaczewskiego i Gawła, 
pamiętającyah o każdym i wszystkiem, przeciągnęła 
się prawie do godz. 8. wieczorem.

M k a  miejscowa i mmrn.
Lwów dnia 5 września.

* Marszalek krajowy hr. Jan  Tarnowski wy­
jechał po uroczystości otwarcia wystawy krakowsaiej, 
na Kurację do Karlsbadu.

* Prof. Rydygier, który z początkiem zimo­
wego półrocza obejmie katedrę chirurgii na uniwer­
sytecie Jagiellońskim , opuszcza jnż w bieżącym mie­
siącu Chełmno, gdzie przez la t wiele kierował własną 
kliniką chirurgiczną. K linikę w C hełunie obejmuje 
po prof Rydygierze dr. Polewski.

* Do k o m i t o tn  fundacji Szajnochy wybrany 
został na wczorajszem nadzwyczajnem posiedzenia 
w miejsce śp. Węclewskiego, ksiądz arcyisknp Issa- 
kowicz.

* N a  r z e c z  p r z y t u l i s k a  dla nieuleczalnych, po­
zostającego pod opieką ks. Gorazdowskiego, znajdują­
cego się przy nlicy Kurkowej, zapisała pani Rozalja 
W , obywatelka m iasta Lwowa, świeżo odziedziczoną 
realność. Na podobny oel, jak wiadomo, istnieją już 
dwa zapisy: byłego radnego, Wojciecha Kubasiewicza 
(dom przy ul. Rejtana wartości 20.0U0 z ł )  i  nieda­
wny zapis dr. Krzeczunowicza 40.000 zł.

* Zmarli. Ryszard Z a w a d z k i ,  prezydent są­
du obwodowego w Tarnowie, poseł do rady państwa, 
kaw aler orderu Franciszka Józefa, zm arł 3. bm. po- 
dłngich oierpieniach w Szczawnicy.

Eaw ard D z w o n k o w s k i ,  właściciel dóbr 
i poseł do rady państwa zm arł dnia 3. b. m. w 
Gromniku.

Ks. Teofil L i s i e n i e c k i ,  kanonik kapituły 
stanisławowskiej i dziekan kndryniecki zm arł dnia 
26. zm. w Turylczu na Podolu w 69. r. życia a 45. 
kapłaństwa.

W Dóbling pod W iedniem, zgasł w tych dniach 
W iadysław  W o d z i ń s k i ,  znany hodowca koni wy­
ścigowych.

W zeszłym tygodniu zm arł w Sieradzu śp. 
Francissek A n c z y k o w s k i ,  niegdyś wachmistrz
4. pułku strzelców b. wojsk polskich, dożywszy lat 
93. Stary żołnierz niby relikwię przechowywał swój 
m undur i w nim też kazał się pochować.

Ja n  K r u s z k a ,  jeden z najdzielniejszych wło­
ścian w Wielkopolsce, prezes kółka rolniczego w 
Słabomierzu, człowiek nader czynny w sprawach pu­
blicznych, nm arł w tych dniach. Dzienniki wiel­
kopolskie poświęcają jego pamięci obszerne wspo­
mnienia.

* Mianowania i przeniesienia. Minister spra­
wiedliwości mianował zastępcę starszego prokuratora 
państwa, dr. W ładysław a Zaklikę, prokuratorem w 
Rzeszowie, Będziego powiatowego w Andrychowie, 
W ładysława Herolda, radcą sądu obwodowego w No­
wym Sączu; zastępcę prokuratora w Rzeszowie, dr. 
Wincentego Tarłowskiego, zastępcą starszego prokura­
tora w Krakowie. Dalej zostali mianowani sędziami 
powiatowym i: adjunkci, Bernard Miller w Krakowie 
dla Liszek, W ładysław Jaroczewsiri w Bochni dia 
Kalwarji, Marjan Medwioz w Wieliczce dla Chrzano­
wa, Bronisław Kawski w Rzeszowie dla Żabna, i dr. 
Karol Górski w Tarnowie dla Andrychowa. Adjunkta- 
mi sądów obwodowych zostali miano ,a n i : adjunkci 
sądów powiatowych, Stanisław  Łahocinski dla Tarno­
wa, Jan  Zborowski dla Krakowa, Józef Sułkowski 
dla Wadowic; i auskultant, Jan  Krzyciak dla Rzeszo­
wa. Adjunktami sądów powiatowych zostali mianowa­
ni ansknltanci: W ładysław  Krawczyński dla Krynicy, 
Gustaw Gruszka dla Kolonszowej, W ładysław Sła 
winski dla Strzyżowa. M ichał Fornelski dla Wieliczki, 
Sianisiaw Nenyczka dla Dąbrowej i W iktor Otton Sa­
wicki dla Leżajska.

Wreszcie zostali przeniesieni sędziowie powia­
towi : Edmund Gaertner z Chrzanowa do Podgórza i 
dr. Teofil W archałowski z Żabna do Ja s ła  ; adjunkci 
sądowi: Andrzej Niedzielski z Wadowic do Tarnowa, 
Romuald Medwicz z Kolbuszowej do Pilzna, z prze­
znaczeniem do służby przy sądzie obwodowym w T ar­
nowie, Edmund H artm ann z Krynicy do Bochni j Ma­
teusz Jarosiewicz z Leżajska do Przeworska.

* P i e r w s z y  b a t a l j o n  95. pułku piechoty od­
szedł wczoraj do Czortkowa, odprowadzony na kolej
przez korpus oficerski i muzykę.

* Festyn to w . gimnastycznego „Sokół" 
kilkakrotnie odraczany z powodu niepogody, odbył się 
wczoraj na Wysokim Zamku przy dosyć licznym udziale 
zwolenników „Sokoła" i zabaw festynowych.

Dzięki przepięknej pogodzie i inne miejsca spa­
cerowe były przepełniona publicznością żądną świeżego 
powietrza.

* Propozycję nam iestnictwa o pensjono 
wanle uczonego rnskiego, ks. kanonika Pietrusze- 
wicza, odrzucił minister wyznań i oświaty. Powodem 
wniosku o pensjonowanie m iała być „„Miczność, iż 
ks. Pietrnszewicz podpisał znany adres do Aristowa, 
czemu jednak ks. Pietruszewioz przeozył, oświadcza­
jąc, iż podpis jego był sfałszowany.



GAZETA JNAitODO\vA z Wtorku dnia 6. Września 1887. a
* W ydalania z P r u s  nie ustają. Temi dniami 

zgłosił się do pełniącego we Lwowie obowiązki opieki 
nad w /aalencaw i Lson J ., młodzieniec 20-kilkoletni, 
który jako poddany pruski służył już w pewnym 
pułku piechoty, stacjonowanym w Poczdamie. W yda­
lono go po skonstatowaniu, że rodzice jego pochodzą 
i  Królestwa.

* N a u k a  p o ls k ie g o  j ę z y k a  w szkole ćwiczeń, 
istniejącej przy seminarjum nauczy cielbkitm w Czer- 
niowoach, zaprowadzona nifeduwnem rozporządzeniem 
m inisterstwa' wedle czerniowiecknj Grać. poi., nie 
będzie udzielaną przez umyślnego nauczyciela, jak 
tego należałoby oczekiwać. Eada szkolna postanowiła 
obowiązek udzielania polskiego języka przydzielić 
TT‘zakole mązkiej "nauczycielowi panu BzgurhaLowł, 
a w żeńskiej nauczycielce pannie Kopacz, ujmując 
im natomiast odpowiedniej ilości godzin z innych 
przedmiotów. Przyznana więc przez ministerstwo 10- 
nwnei&eja dla nauczyciela polskiego języka me będzie 
wcale obróconą na cel powyższv, jeno za te pieniądze 
przyjęto jeszcze jednę nauczycielkę do innych przed­
miotów. Sprawa ta wywołuje słuszne zdziwienie wśród

« mieszkańców ; nie. trudno bowiem wykazać jej zna­
czenie i krzywdę, ja k ą  znowu ponosi żywioł polski.

* Weneralna dyrekcja kolei państwowych, za­
twierdziwszy plany na budowę gmachu krakowsKiej 
dyrekcji ruchu, -wypracowane przez p. Niedźwiedzkie- 
go, postanowiła prswadzić budowę w# własnym za­
rządzie. Kieiowniotwo rabót ma objąć p. Jan  Erem er, 
inżynier kolei państwowej w Krakowie.

* Szkoła dla aspirantów oficerskich w K ra­
kowie. Ministerjum obrony krajowej zarządziło, aby 
w K ralow ie ©twaitą 'zostałe szKoła dia aspirantów 
oficerskich tak iia oficerów obrony Krajowej, jak i 
pospolitego ruszenia, skoro się tylko dostateczna liczba 
kandydatów zgłopL

* ' • ! »  u c z e s tn ik ó w  a g ó ln e g o  z e b r a n i a  człon­
ków austr. stowarzyszenie notarjuszów z Galicji i Bu­
kowiny, które się odbędzie w Krakowie dnia 8 . bm., 
dyrekcja kolei Kaii-la L uaw iaa zniżyła cenę jazdy 
o 33V3°/o c*ylh ie  kupiony bilet jazdy pierwszą kla­
są zwykłym pociągiem do Krakowa służyć bedzie do 
jazdy drugą klasą do Krakowa, i z powrotem. Celem 
uzyskania tego zniżenia, należy przy kupieniu filetu 
jazdy wylegitymować się kartą wpisową otrzymaną 
przy przyjęciu na człoka stowarzyszenia austr. no- 
tarjuszow Zniżenie to w ainem  jest ina oł«.b od 5. do 
1 2 . bm. włącznie.

* W m ieście naszem przebywa obecnie baLda 
cygunów składająca się z kilku rodzin. Oryginalny 
strój cyganów, ich zaprzęgi i uroda kilku przedsta­
wicielek cygańskiej płci pięknej, zwracają uwagę prze- 
ehudftióf . Cyganie w mieńcie rozchodzili się param i, 
£ woli jak  się zdaje załatwienia „interesów". Do je ­
dnej z tutejszych cukierń p rzy ly ł młody cygan ze 
swą małżonką, która w ładając bardzo licho polskim 
językiem, koniecznie domagała, się... piw». W łaściciel 
cukierni ledwie zdoła? wytłomaczyc ozcicieloln Mro- 
denora, że może ich uraczyć tylko czekoladą lub kawą, 
lecz nie piwem. Cyganie nie zaspokoiwszy pragnienia, 
niezadowoleni wyszli z lokalu.

* Handel korzenny pod firmą Królikowskiego, 
w kamienicy p. Kiselki przy placu Marjackim, prze­
szedł w tych dniach na własność p. Wojciechowskie­
go, posiadającego handel korzenny na rogu ulicy 
Akademickiej i Chorążckyzuy

* O t r z ę s i e n i u  z ie m i  na Bukowinie i w G a­
licji dochodzą następujące szczegóły :

W fc i. p o ł o k  o w c a  c l i  we czwartek 1 . bm. 
rano o godz. 8 . u-łyszano podziemny huk i łoskot, 
jakoby głuche strzały armatnie, po czem nastąpił 
przeciągły grzmot, ginący w oddaleniu i czuć się da­
ło drżenie ziemi. Szyby w oknach domów przez chwi­
lę brzęczały. Niepamiętny w okolicy wypadek wywo­
ła ł wśród ludności ogromną panikę.

W  O r s z o w c a c h  tego samego dnia rano o 
godz. 7. m. 53 ., usłyszano huk podziemny. Huk po- 
stępywał od zachodu ku wschodowi. Był on silny, 
urywany, jakby głuche salwy armatnie. Trwało to 
parę minut; dały się czuć dwa drgnięcia ziemi w tym 
samym kierunku. Ludność wiejska w ogromnym stra ­
chu. Trzęsienie było dość znaczne, atoli bez żadnych 
następstw.

W  k o c m a n i u  w ie le  osob czuło ró w n ież  w e 
c z w a r te k  ra n o  l e k k i e  d r g a c i e  ziemi.  P r a w d o p o d o ­
b n ie  i więcej m ie jscow ośc i  pó łnocne j  B u k o w in y  m u  
s ia ło  doznać  t r z ę s ie n ia  ziemi,  o czem jed n ak  d o tych­
czas jeszcze  n iew iad o m o .  O d rg a n ia c h  podz iem nyc  . 
j a k i e  się  d a ły  czuć w  J e z ie r z a n a c h  i Zaleszczykach  
w s p o m in a l i śm y  onegdaj .

* K r o n i k a  s ą d o w a . Głośna w swoim czasie 
spraw a sfałszowania w Żółkwi przez b. a d ju n k ta  
urzędu podatkowego, Józefa Żyganowskiego asygnaty 
na wypłacić się mającą odprawę kaueeliście-sądowemu 
Józefowi K rzjianow skiem u, była onegdaj przedmio­
tem rozprawy .a rn e j przed lwowskim trybunałem  sę­
dziów przysięgłych.

Józef Ż.yganowski rodem z NowosieLey lat 34 
liczby , żonaty, bezdzietny, kat aby "za zbrodnię oszu­
stwa przyznał się w zupełności Jo winy. Po -przepro­
wadzonej rozpraw ę trybunał zasądził Zyganuwskiego 
da dwa lata ciężkiego więzienia.

* S a m o b ó js tw o  żołnierza. Zygmun; Strom ch, 
fiihrer 15. pułku piechoty (9. kompauji) liczący lat 
23, rodem z Cbudyukowiee, pow. Uorszczowskiego, 
odebrał sobie życie w ystrzałem • z karabinu wczoraj 
o goJz. na 8 na Wysokim Zamku koło pamiątko­
wego kamienia Sobieskiego. Kuia roztrzaskała czaszkę 
a Śmierć nastąpiła natychmiast.

Strómich, który przed wstąpieniem do wojska 
był nauczycielem ludowym, m iał podobno odebrać so­
bie życie z pi -odu długów, które pozaciągał u kole- 
~ów bez możności zwrotu.

P o ż a r y .  W powiecie przemyskim , we w»i 
Torki, spłonął dom mieszkalny ubezpieczony; wartości 
800 jźł.; we wei Medyka, kaiczm a z zapasem okowity 
wartości 6000 zł., n ieubezpie-zona; w Podmojscach 
dom m iesikalny i nudyLki gospodarcze wartości 615 
zł nieubezpieczone, i w« wsi Hureczko stodoły ze j 
zbożem Herscha Meileel.a, dzierżawcy dóbr u barona 

runickiego. wartości 7000 zł., nieubezpieuzon*. —  
W e wsi Glinniku mariampolskim, w powiecie gorli­
ckim, spłonęła karczma dworska, wartości 2500 zł., 
ubezpieczona.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dwie ostatnie doby były przy wietrze przew a­
żnie południowym pogodne. —  Średnia tem peratura 
pierwszej doby była 23° C., drugiej 2271J C. N aj­
wyższa tem peratura była w sobotę po południu 30.8° 
C., naiuiższa dzis nad ranem . C.

Stan barometru zredukuwany Iia poziom morza 
był dziś o 9. rano 757 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Anglii i wynosiła 7 4 5 -  750 mm., zwyżka w Ru­
munii i wynosiła 765— 760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dni* 5. w rześnia:

W iatr o zmiennym kierunku, od SW do W , 
średnia tem peratura dnia około 20" C., zachmurze­
nie i wilgoć się powiększa, przyczem powietrze nader 
skłonne do bu/zy, deszcz.

* J u t r o  u. 6 . w tzęśnia : św. Z » « Ł a r j  i s z a  
św. W a r f t o ł o m e j a .

—  Order żelaznej korony udzielił cesarz F ra n ­
ciszek Jozef na propozycją węgierssiego m inistra oświa­
ty Treforta, P asieur ’owi Jak  donieśliśmy przed nie­
dawnym czasem, minister Gautsch skreślił udzielanie 
dalszej subwencji na próby Pasteurowskiej metody 
leczenia klinice Alberta.

—  Statystyka zdrojowisk. W  Krynicy bawiło 
do 19. sierpnia 2891 osób, w Iwoniczu do 6 . sier­
pnia 1336, w Szczawnicy do 14. sierpnia 2392 osob.

—  Mlly koniec. Miss Cass głośna niedawno 
z awantury z policją i % ostatecznego zwyeięztwa, ja ­
kie odniosła nad policjantem Endacottem, wyszła za 
mąż za owego młodego człowieka, który tak po rycer­
sku stanął w jej obronie.

—  W urzędzie cłow ym  we Wiedniu odkryto 
wielkie defraudacje, skutkiem czego aresztowano pięć 
osób a suspendowano jednego urzędnika. Sprze­
niewierzenia trw ały od lat kilku a suma zdefraudo- 
wanych pieniędzy wynosi kilkaset tysięcy.

—  Nowy czyn morderczy wzburzył ludność 
Paryża. Jest on jeszcze okropniejszy aniżeli ohyda 
Pranziniego. Zbrodniarz nazywa się Padrona i w na­
padzie obłędu opilczego zabił żonę i dwoje niewin­
nych dzieci. Od dłuższego już czasu, Padrona, z za­
wodu m echanik, oddawał się nałogowi pijaństwa. 
W  nocy, w której popełnił morderstwo w staw ał P a­
drona kilkakrotnie i wypijał po kilka flaszek wina. 
O goaz. 6 . rano zastrzelił żonę i pozarzynał dzieci. 
Potem um knął io piwnicy, a gdy przerażona służąca 
przywołała policję, w o ła ł: „Chcę pić 1 chcę pić 1“
W obec komisarza policyjnego, gdy cokolwiek przy­
szedł do siebie, złożył zeznanie, że ktoś mu w śnie 
magnetycznym rozkazał wykonać to okropne morder­
stwo. Kto, nie wie, ale m usiał słuchać.

M o.derstwa przez suggestję zaczynają się coraz 
więoej mnożyć. Czyli jednakże i w tym wypadku to 
było przyczyną zbrodni —  wątpić należy.

—  Przedstaw ienia magu ety żerów zostały 
rozporządzeniem m inisteijalncm w P rusach  zakazane 
dla tego, że przez nie osoby używane jako medja 
często ponosiły uszczerbek na zdrewiu.

—  Siódma z rzędu lin ia  z wycLodzącyeh z 
Poznania kolei, a mianowicie kolej poznańsko-wrze- 
sińska, została otwartą w minionym tygodniu.

— TV s z p o n a c h  o r ł a .  D nia 30. bm. wydarzył 
się w OKolicy Storoż/ńca na Bukowinie okropny wy­
padek. Dwoje wieśniaków, mąż i żona, pracowało na 
polu w dolinie Rope.zy. Nieopodal w bruździe zago­
nów spoczywało owinięte w  chusty 4 miesięczne ich 
niemowlę. Nagle rozległ się szum skrzydeł w powie­
trzu i zanim rodzice mogli się spostrzedz, ogromny 
orzeł spadł z góry, porwał w szpony zawiniątko 
z dzieckiem i lotem strzały unióbł je w powietrze. 
Zrozpaczeni rodz’ce z krzykiem puścili się w pogo.i, 
jednak bezskutecznie; okrutny ptak wzbił się niemal 
pod obłoki i zniknął na krańcach widnokręgu.

— Przeciw  gorsetom. Niejednokrotnie już po­
wstawali lekarze i hygieniści przeciw gorsetom, jako 
szkodliwym dla zdrowia niewieściego, daremne jednak 
były ich rozumowania i zabiegi gdyż narzędzie tor­
tury znajdowało najsilniejsze poparcie właśnie u sa­
mych udręczonych. Płeć piękna poddawała się m ę­
żnie dobrowolnemu męczeństwu, aby módz czarować 
zgrabną figurką. Nareszcie i tu przyszła reakcja. W 
gronie znaczniejszej liczby W arszawianek podjętą zo­
sta ła myśl wypowiedzenia wojny dręczącemu przyrzą­
dowi. W tym celu panie te mają zamiar zawiązać 
stowarzyszenie, którego członkinie zobowiążą się nie 
używać gorsetów, a przytem i propagować wszędzie 
swoją ideę. Projekt to może i donry, lecz wątpliwy 
w przeprowadzeniu bo... w gronie inicjatorek znajdu­
ją  8^  dotychczas sarno poważniejsze panie, a dopiero 
pozyskanie młodych niezamężnych adeptek, mogłoby 
zapewnić trw ałe powodzenie dla tej zbawiennej 
reakcji.

—  Małżeństwo i rozwod. W Frankfurcie nad Me­
nem staw iła się niedawno temu przez burmistrzem mło­
da para, pragnąca zawrzeć związek małżeński. Form al­
ności wszelkie zostały wobec świadków dokonanp, pan 
młody oświadczył, iż ma wolną i nie przymuszoną 
wolę tę oto przed nim stojącą wziąć 3obie za m ał­
żonkę, lecz zaledwo akt małżeństwa spisano, wypy­
tywał' się burm istrza jakie są formalności rozwodu. 
Bnrm istrz dał mu potrzeDne instrukcje nie bez pe­
wnego zdziwienia, a zdziwił się już do reszty, gdy 
pan młody, korzystając z jego objaśnień wniósł na­
tychmiast podanie o rozwód.

Co pana do tego sktania ? —  zapytał bu r­
mistrz.

—  Zostałem zmuszony —  r ^ r j ^ ^ a n  miody —  
alt)o się ożenić, albo 10.000 marek zapłacić. Otóż 
nie chcąc płacić, ożeniłem się, ale się też ezemprę- 
dzej rozwodzę.

Teatr, literatura i muzyka.
  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Dziś „Aktorowie

dworu“ (ostatni występ p. Ładnowskiego) jutro : 
„Don Cezar—  środs ' „Fedora“ (debiut p. Niesio­
łowskiej).

—  P. B o l e s ł a w  Ł a d n o w s k i ,  znakomity 
artysta teatrów warszawskiej], wystąpi1, na naszej 
scenie onegdaj w „Właśeic-ielu kuźnic* znanym dra­
macie Ohneta i wczoraj w koynedji Zaleskiego „Przed 
ślubem". Na obu tych przedstawieniach zgromadziła 
się, o ile to możliwe w obecnym czasie, liczna publi­
czność, darząc sympatycznego gościa warszawskiego 
czestcmi oklaskami. Dziś występuje p. L. po raz osta­
tn i w dramacie W a rten b u rg a : „Aktorowie dworu". 
ńrtysU  odtworzy postać Sans Nome’a. Szczegółowe 
sprawozdanie o występach p. Ł. odkładamy dia b ra­
ku miejsca do jutrzejszego numeru.

—  W y s t ę p y  p. A l e k s a n d r a  M y s z u g i  
(śpiewającego p1 d pseudonymem „F ilipp i“) w Pradze 
Czeskiej cieszyły‘ się wielkiem uznaniem. Szereg re- 
cenzyj, które warszawski artysta wywiózł z tej sto­
licy, świadczy o ttfra wymownie (w pismach : N aro- 
dni L is ty  i E U s  Naroda). Sprawozdania te_ nie 
trzymane w tonie banalnego zacnwytu, ale rozbiera­
jące szczegółowo 1 technicznie przedstawione produkcje, 
podnoszą wysoko szkołę i dar zużytkowania posiada­
nych środków, oraz artystyczne wykończenie i szcze­
rość ekspresji. Pierwszy występ odbył się w „Truba­
durze", który jakkolwiek „otrzepany aż b i l a “ (okle­
pany) żywo zainteresował słuchaczów. Dalej poszły . 
„Faust" i „Carmen". Sprawozdania niemieckiego p i­
sma P /a g er Abendblatt również są sympatyczne i 
gruntowne.

•— D z i e ł a .  „Austro-W ęgierska Monarchia w sło­
wie i obrazie* ukazał się zeszyt 43.

—  „ C o n t r a  H e b r a e o s " .  Pod takim tytułem 
ukazała się w W arszawie broszurka, omawiająca no­
wy projekt przeciwko nabywaniu własności ziemskiej 
przez żydów Broszurka krąży w języku polskim i ro­
syjskim, celem w ykłaau są stosunki na pograniczu 
zachoJniem cesarstwr, rosyjskiego.

—  B e r l i ń s k a  k s i ę g a r n i a  Steinitza zapo­
wiada pojawienie się niemieckiego tłómaczenia trzyto- 
mowege „rom ansu" Henryka Sienkiewicza „Mit Feuer 
uud Schwert".

—  N. J . P  a w l i  s z c z e w, b. prezes warszaw- 
skiego komitetu cenzury i założyciel D nicw m ka  
w arsz., wydał w Petersburgu dwutomową historję 
powstania polskiego 1861— 1864.

—  N i e z n a n y  u t w ó r  J u l i u s z a  S ł o w a c ­
k i e g o .  Z listów Juliusza Słowackiego do matki 
wiedziano, iż autor „Korajana" p isał po francusku 
powieść historyczną polską, utworu tego jednak nie 
drukowano nigdzie, gdyż go zupełnie nie znano. Do­
piero teraz powieść Słowackiego stanie się dostępną 
ogółowi. Z rękopisu, będącego własnością p. Sobie- 
szczańskiego, byłego oficera wojsk polskich, przełożył 
powieść Słowackiego na język polski p. Jan  Ambor- 
ski, a K ło sy  zaczęły ją  w tym przekładzie druko­
wać. Powieść nosi ty tu ł „Kroi Ladawy," jest pisana 
pod wpływem W alter-Scotfa, a głównymi jej bohate­
ram i eą dwie głośne na Ukrainie postacie: emir 
W acław  Rzewuski i Ignacy Scibor Marchocki. Sło­
wacki pisał „Króla Ladaw y" w r. 1832. chcąc po­
kazać Europie, że nietylko Szkocja i Anglia obfitują 
w typowe postacie i wybitne charaktery, iecz nie do­
kończył go, oddawszy sie zupełnie poezji polskiej.

—  M a ł ż e ń s t w a  w s t a r o ż y t n y m  R z y m i e  
z a  c z a s ó w  c e s a r s t w a "  Pod tym tytułem wyszła 
w drukarni stanisławowskiej St. Chowańca książeczka 
o 30 stronnicach, której dochód przeznaczony jest 
na cele dobroczynne. Autorem jest p. F. M aj­
chrowicz.

Dział ekonomiczny.
„ N a d z ie ja *  czasopismo dwutygodniowe poświę­

cone specjalnie sprawom bankowym, w ostatnim 
swym numerze z d 2 . bm. zamieściła zupełny wykaz 
wszystkich kategoryj listów nastawnych gal. tow. kr od. 
ziemsk. we wszystkich dotychczasowych ciągnieniach 
wylosowanych i dotąd jeszcze nie podniesionych ; l i ­
stów takich oddiw na zapadłych a niepodniesionych 
jest około półtora miliona. Przeglądnięcie tego wyka­
zu ochroni pos adaczów wspomnianych papierów od 
dotkliwej straty, gdyż kupony listów zastawnych wy­
losowanych a niepodniesionych spieniężają właście- 
le kosztem swego kapitału .

Przychód ze sprzedaży tytoniu w krajach 
reprezentowanych w radzie państwa wynosił w pierw- 
szem ówierćroczu r. 1887. brutto 17,332.183 z ł , 
był tedy o 530.569 zł., czyli 3.2 p i. większym niż 
przychód z takiegoż okresu r. 1886 Skonsumowano 
ogołem cygar i papierosów wyrobu krajowego 409.6 
milionów sztuk. Tytoniu sprzedano 5,130.131 klg. a 
tabaki 454,243 klg. Konsumeja tytoniu zmniejszyła 
się w porównaniu z ćwierćroczem roku zeszłego o 
65.784 klg., zaś tabaki o 15.410 kig. W Galicji i 
Karyntji skonstantowano obniżenie konsumeji cygar 
sprzedawanych na sztuki Chociaż dochody z tytoniu 
w A ustrji są znaczne, to przecież nie wyrównują one 
rezultatom finansowym Francji i W. Brytanii. W e­
dle ogłoszonego ostatniemi czasy zostawienia dochody 
państwowi z konsumeji tytoniu wynosiły w r. 1885 : 
We Francji 182 .130 .000  zł., czyli 41.9 pr., w W. 
Brytanii 112,040.000 zł., czyli 25.8 pr., w Austrji
45 .045 .000  zł., czyli 10.4 pr., w Hiszpanii 44 ,728.000 
zł., czyli 10.3 pr., w Niemczech 22 ,202 .000  zł., czy­
li ó.l pr.. w W ęgrzech 19,195.000 zł., czyli 4.5 pr., 
we W łoszech 8 ,926.000 zł., czyli 2.0 pr. ; ogółem
434 .266 .000  zł., czyli 100 pr.

Sposób opodatkowania w pojedynczych pań­
stwach jest rozmaity. W  W . Brytanii tytoń oraz wy­
roby tytoniowe i tabaczne podane są bardzo wysokie­
mu cłu dowozowemu W  cesarstwie niemiecniem po­
bieranym jest osobny po‘datek, w innych państwach 
istnieją oprócz monopolu wysokie cła dowozowe. W  
W ęgrzech projektowanem jest obecnie podwyższenie 
dochodu z monopolu tytoniow sgo na sposób przyjęty 
w jPrzedlitawii.

______ f__

Ostatnie notowania produktów.
z d. 3 września 1887.

L n ó w :  pszenica 7 — do 7 45, żyto 4 £5 do 5.— 
jęczm ień 4.— do 6.— , owies 3 40 do 4 — groch 5 — do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9 75, lnianka
 do —.— , keniezyna czerw. 35 -- do 45.— , koniczyna
biała 36.— do 4 8 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T arn o p o l: pszenica 6.85 do 7.20, żyto 4 . 9  do 
5 — jęczm ień 3 75 ao 6 20, wieś 3 25 do 3.85, gr«oh
5. ■ d n 6 50, wyka 3.65 oo 4 70, rzepak 9. do 9 60, 
lnianka —.— do — , koniczyna czerw 25.— do 40 —, 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do —.— .

P o d w o lo e zy sk a : pszenica 6.75 do 7.—, żyto 4 50 
do i  90, jęozm. 4.— do 6 — , owies 3.15 do 3 60, groch
4 50 do 7 ,-- , wyka 3.50 do 4.50, rzepak 2—  de 9 50, 
lnianka —. dc — .—, koniczyni czerwona 22 — d i 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .— .

J a r o sła n  • pszenica 1 — do 7 60, żyto 4 85 do
5 2C, jęczm ień 4.— do 6.25,. owies 3.65 do 4.— , groeh 
‘-.oO do 6.50, w ysa 3.75 do 5 .—, rzepak 9 — do 10.— 
lnianka — do — .—, koniczyna czerwona 25 -  do 
43.—, koniczyna biała 45 — do — .—, koniczyna szwedz.

N. zystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 _ ilo  loco Lwów 20 — do 50. - nom i­

nalnie Nowy chm iel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 2 6 — do

20 )
Usposobienie spokojne

T e le g r a m y  ta r g o w e  z  d. 3 . września.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  
od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł — .— . Oko­
wita od zł. 26.62 zł do 26 87.

B i r d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.82 do zł. 6 .8 4 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n ;  Pszenica żółta na wrzesień 151.75 
m .; żyto — .—  m.; spirytus loco 65 20 m.; olej rze­
pakowy — .-— iu.

P a r y ż  Mdka na bież. miesiąc za 159 kilo 
47.25 tri; olej rzepakow y— .—  fr ; sp iry tu s— .—  lir.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł — .— ; Bre* 
ma loco — , Hamburg loco 0 00, na wrzesień 0.00, 
na wrzes.-grudzień 6 20, Antwerpia na wrzesień 15 .'/* . 
Nowy-York 6 */», Filadelfia 6 5/8

u /jsk iego  w każdej gałęzi prze* k a p ita ł n iem ieck i, 
w yzyskujący poddanych rosyjskich; kończy on tem  
iż we w szystk ich  operacjach finansow ych uależy 
się udaw ać do w szy-tz ich  iargów  eu ropejsk ich , 
z w yłączeniem  n iem ieckich , a najdogodniej do k a ­
pita listów  francuskich  i ho lendersk ich .

Ostatnie wiadomości.
D odatkow o do podanej p rzez nas wiadom ości 

o zam ierzonej budowie ce rkw i praw osław nej 
w M iechow ie, donoszą nam , iż żona je n e ra ł-g a b e r-  
nato ra  w arszaw skiego pani B urko , zuana propaga­
to rk a  panslaw izm u i szyzm y, s ta ra  się w szelkiem i 
siiosobam i o po trzebne fundusze na buaow e cerkw i, 
k tó re  już  po najw iększej części posiada. Cerkiew  ta  
mu stan ąć  jod  w ezwaniem  słow iańsk ich  apostołów  
C yry la  ■ M etodego tndzież św. G rzegorza —  re li­
kw ie m a ją  być w ziete z Ł aw ry P eczersk ie j z K i­
jow a. N a raz ie  łow ieni będą do te j cerkw i chłopi 
polscy, ci m iauow icie, którzy służywBzy w wojsku 
rosy jsk iem  ebzuajom ieni są po części z w iarą 
ca rsk ą .

W  P e te rsb u rg u  rozrzucono te m i dn iam i b ro­
szurę pod ty tu łem  „M arki przeciw  rub lom *, k tó ra  
z powodu wojny finansowejt w ypow iedzianej R osji 
przez k sięcia  B ism arka , w gw ałtow ny sposób na 
w szystko co n iem ieck ie  naeftda. B roszury  tak ie  
m ia ły  się naw et i w W arszaw ie ukazać , i są  iak 
sie zdaje, we F ra n c ji drukowane. T en d en c ją  a u to ­
ra  je s t  wykazać gnębienie łw ndln i p rzem y słu  ro'

G ubernatorow ie cyw ilni K ró les tw a  o trzym ali 
poleceuie n ierobienia trudności, w ybierającym  się 
do K rakow a na wystawę —  a odnośne polecenia 
są te m  uzasadnione, iż nie okazało  się , aby wy­
staw a m ia ła  jak ie  cele dem onstracy jne

T u l i r ł i r  T iasne „Go t  Narofl."
K r a k ó w  d. 5 . w rześn ia . W iec KóleL ro ln i­

czych na S trze ln icy  je s t  Dardzo lic z n y : około sze­
śc iuset członków  i Ju legatów , są w łościanie ze 
S zlązka, z K rakow skiego, z M azurów i z R usi. 
O becni są też pp. W łodzim ierz D zieduszycki, A r­
tu r  P o tocki, ks. in fu ła t M ackę, W rotnow ski, d e ­
le g a t Borkow ski, Żółtow ski, C ienciała , Jackow sk i 
z Poznańskiego, Zoll, S zlachtow ski, S tru sz tie w ic z , 
L ip p o m a n , gospodarz S trze ln icy  M iłaszew ski 
i inn i. W ita ją  zebranych  prezes A ugustynow icz, 
Szlachtow ski, Zoil i Potocki. R ozleg ł się okrzyk 
na cześć ce sa rza  i cesarzew icza. N astąp iło  sp ra ­
wozdanie z czynności. ____________________

Telegramy „Gazety M o w e F .
(Z biura korespondencyjnego).

N i t r a  (na  W ęg rzech ) d. 5. t rześn ia . C esarz 
p rzyby ł tn  wczoraj pc godzinie 6 r a n o ; św ie tn ie  
p rzystro jone m iasto  z zap ałem  go w itało.

N i t r a  d. 5. w rześn ia. W czoraj p rzed po łu ­
dn iem  przyjm ow a1 cesarz  depu tac je  i uQ m fłości- 
wiej odpow iadał na w szystkie przem ow y. G łębokie 
w rażenie w yw arła odpowiedź cesarza na przem owę 
d ep u tac ji k ah a łu  ; u zna ł on bezw arunkow e pod 
każdym  w zględem  rów noupraw nienie za p rzykaza­
nie spraw iedliw ości. Po południu zw idził cesarz 
obóz barakow y, i u rządzen ie jego pochwal®. O godz. 
6 . by! obiad na 64 nakryć. Obecni by li arcyksią- 
zę ia  A lb rech t, W ilhe lm  i Józef, tu d z ież  z a g ran i­
czni rep ie ze u tan c i wojskowi.

Po obied/.ie rozm aw iał cesarz z w szystk im i 
zaproszonym i. O zm ierzcha za ja śn ia ło  m iasto  i 
okolica illu m in acją , przed m ieszkan iem  cesarza 
były sztuczne ognie i serenada chóru  m ięszanego. 
C esarz dziękow ał najm iłościw inj i po godzinie 8 . 
się usunął. T łu m y  ludu  do późnej nocy p rzec iąg a­
ły  ulicam i.

B ts rn o  d. 5. w rześnia. Cesarz w ystosow ał do 
nam ies tn ik?  M orawy re sk ry p t z dzipkczynnem  n -  
znaniem  dla lndności za  se ideczne p rzy jęcie , w ie­
lo rak ie  dowody w iernej u leg łość i p rzyw iązania, 
tudz ież  za chę tną ofiarność, z ja k ą  połączonym  ż 
m anew ram i w ym aganiom  zadość czyn iła , i za 
p rzy jaźne p rzy jęc ie  w ojska.

S o fia  d. 4. w rześn ia. W czoraj by ł św ietny 
wieczór oficerski, na k tb iy m  obecny b y ł książę 
F erdynand  i k ilku  sek re ta rzy  konsu iaarnych .

S o fia  d. 4 . w rześnia. R e p re ze n ta n t fra n cu ­
sk i w yjechał dzisiaj za ukłonem , zastępyw hć go 
będzie sek re tarz .

B e r l i n  d. 5. w rześnia. Cesarstw o powrócą 
dzisiaj do B pbelsbergu , gdzie zapewne tydzień  
zabaw ią. P odróż do S zczecina jeszcze nie je s t  za­
niechana.

L o n d y n  d. 5- w rześnia. A rcyksiężna S te fa ­
nia p rzyby ła  wczoraj na wysDę Je rse y . P o w ita ł 
ją  g u b ern a to r i w ładze.

S o fia  d. 5. w rześn ia. M utkurow  przy jm ow ał 
w czoraj oficerów tu te jsz e j załogi. W y s z e i ł  rozkaz 
dzienny, zakazujący oficerom p isan ia  korespondeu- 
cyj do zagram czuych  dzienników .

K o n s ta n ty n o p o l  d. 4. w rześnia. W  kołach 
urzędow ych nie w ierzą w pow odzenie pośrednictw a 
B D m arka . Odpowiedź z B e rlin a  odejdzie zapew ne 
dopiero  za tydzień.

K o n s t a n ty n o p o l  d. 4 . w rześn ia . B ank otto- 
m ańsk i zaw iesił w ypłatę dia am basadorów  tu re c ­
k ich  za g ran icą , tudzież d la  angażow anych za 
k on„rak tem  oficerów zag ran icznych , z powodu, że 
P o rta  n ie  dopełnia swoich zobowiązań w zględem  
bankn .

K o n s t a n t y n o p o l  d. 4 . w rześnia. W czoraj­
sze posłuchanie am basado ra  francusk iego  ks. M on- 
tebello  n su łta n a  trw a ło  godzinę. S u łtan  w ręczył 
m u kosztow ną tab ak ie rę  i zaw iadom ił go o n a­
daniu  w iAlk ie j w stęg i o rderu  O sm anie jenerałow i 
F erron . A m basado r w yjechał d zisia j za u rlopem  
do P ary ża .

K o n s ta n ty n o p o l  ć. 5. w rześn ia . S erb ia  w e­
zw ała P o rtę , aby zarządziła  w ykończenie kolei 
s tycznej U bsk tib -W ran ia , k tó ra  ju ż  od czerw ca 
je s t  po obu stronach  (na te ry to r ju m  se^bskiem  i 
tu reck iem ) w ybudow aną.

P r n k s e ł a  d. 5. w rześnia. W czo raj poczęły 
się posiedzenia kongresu  ka to licko-soc ja lisiyczue- 
go. M iędzy obecnym i znajdow ali s ię  arcybiskup  
z R eim s, k a rd y n a ł LOwenstein i kilku deputowa^ 
nych  n iem ieck ich .

P rzyjechali do L w o w a
dn ia  5. w rześnia 1887 :

Hotel Europejski. 8 . Freund i, Berna. J. Pollak z 
Wiednia, J. Kohn z Węgnir. L. Lew ita z OdeesY. S. K.iu- 
fer z P o lo n ez , Dr. W. B inder i M. P ollak  z ,Vi dnia

Hotel Francuski. H. Rodakowski z Bortnik A Noe! 
z Komarna J . - a n g  z Tarnopola A. Szczepański z Jass. 1 
£  So^Hiiski z Jk. o wałówki, W. Gniewosz z Kąt B Z ile -  I 
ski i  Rosji. E Lortzing z W iednia H RcCheIes z Saso- 
wa. M Osuchowski i W. W ołodkowicz z Dobiowody. B 1 
Herz z VV1ędma. W. Zboromirska z Ros i. S. Bogdano- i 
wicz z Wybranówki. W. G noinski z Krasneeo. K. Wood 
z A ngin .

Hotel Langa W K obyliński z Rzeszowa. E. Petro- 
wicz z Korczyna K. Łopuszański z Sambora. W. Stein- 
meizer z Hirsehberga. J Stern z Wiednia. S. M endlinger 
t  Sambora F  Snpf z W iednia.

Hotel Żoria S t L eszczyński z Zabłocis. M. br. 
Hagen z W ielkicbocz. K. br. Łubieński z Krakowca K 
H orodjski z T łusteńskiego. J. z Pragi J G .is .er
z Krakowa. J. Jutessy  z Paryża. H br. Tarnowski ze 
Sniatynki.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 5. września. (Z izb y  handlowej.) 

I .  A k sje  za  sz tu k ę.

Kelej galie. Kar. Ludw. 200 z ł. m k.
Lł

płacą żądają
   _ 209 __ 2 1 2 __

Kolej L w n w .-C zer.-Jafka ..................................* 2 j 1 — 2 i4  —
Bankn hypotecznego gal. pn am z ł w. a. 28 .— 285 -  
Basku kredyt, galicyjskiego po 200 zł w •. . u .  -  2 1 6 .-

II. Listy zastawne ja 100 z li.
Banku hypotecznego galicyjsk iego 6 % . - -

„ ,  5 % . . 99.76 100.75
,  „ gal. 5 •/, wyl. 10*/, pr. 103 — 104.—

Bankn krajowego 4'/,°/« los. w 61 1. . - 95.50 96.50

Towarzystwa kred. galie . 5*1.............................101 -  168.—
.  kredyt, gal. ziem. 4°/t ■ • * 95.50 96.50
.  kred. ga l. ziem . 5°,'o los. w 3’. 1. 101 U®.—

» e d -  e .a ism  4 °/.lo» . w 4 1 / , l .  32.75 » .7 5
„ kredytowego gal. ziem. 4Vt'/o

lo*. w 52 1....................................  9 9 —  MO.—
kred. gal. z iem . 4 'h  los. w 56 l. 92.25 93.25

U T . L is ty  drożne za 100 z ł .
Gal. Z. kre w łoś. w likw . (d. 6 pr.) 3%  47.— CO.—
Gal. Z. kredyt, w łość. (d. b“/0) 2'/.%  . . 41—  44 —
Ogóln roln. kredyt, zakł. d la Gal. i  Bnk.

6%  lc». w 15 l a t ................................................  _e. _

IY  O bllg i z a  100 z?.
Indeuinizacyjne gauoyj. 5% m. I . . .  104—  100—
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  em. . ICO—  10*.—
Pożyczka m ajow a z r. i8 /3  6%  w. a. . . 103.50 ltfc.50
Pożyczka krajowa 4883 *7 s % .......................  94.50 C6 50

Y . L e s j .
Losy m iasta K r a k o w a .............................. 17.50 19.50
Losy m iasta S t a n is ła w o w a ...................28 oO 31—

Y I. M enety .
Dukat h o le n d e r s k i .....................................................6.81 5.91
Dukat cesarski ................................................... ÓE1 5.97
N a p o le o n d o r ...............................................................9.92 10.02
Półim perjai r o s y j s k i ..........................  10.24 103 4
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . .  1.40 1.50
Bubel rosyjski p a p ier o w y ......................................... 1.10 1.12
100 marek n i i m ie e k i o Ł ..................... 6. .30 61.90
Srebro za 100 z łr .....................................................—.— —. 
Kupony w s r e b r z e ..............................................—. — ——

W ledeL dnia 5. września, godzina iu  mb* 85 przed  
południem. Akcje krudytowe 282.50. ^ n glo  - aast. jaekie. 
110 50, Lnionuank 210.- , Kolej Kar. Ludw. 210.- , Ko­
lej pc tn d n i o w a  , Renta papierowa — , 5°J, Galio.
hip. listy  i-ast. prert —— . 4, VI« G alicyjskie listy  za
stawne Banku krajowegi 35 50, *ll, •/« gal. pożyczka kiaj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy zastawne —— , W-}(j 
4*/0 renta złota 130 65, Napoleondor 9.95.'/t fiosyj. ban­
knoty — ■—.—, Usposobienie spokojne.

B er lin  dnia 3. września godzina 5 min 15 popoł 
Rosyjs. banknoty 18C.40. Akr je ludytow : 4j 9.—, Lu ul 
b a id / 1 3 2 —, (telieyjsk ie  85.75, E otycz. wąchać 56.40  
Austrj. banki oty 1.62 65

P aryż 3*/, Renta 82.17.
Y JedtA  dnia 2 września godz. 1 m it. 40. popoł. 

A lpiny 2 i  50 Węg. akcje kr. 287.—, Anglo-Aussr. 110 60, 
Unior bruk 2 l0 4 0 , Kolej Kar. Lud 2 0 5 .i0 , Nordb. 251.75, 
Kolej Poiud. 80 23, Kolej A lló ld  182 5,', K ole' p. Elżb, 
226-20, K jlej lw .-c z er ń . 212 7*, Węg. N m dost. 1 (5 — , 
Wind. Oomi lunallose 129-50, Tytoniowe — • — , Galio, 
indem n. 104'5(). E lbett1 1H6-50, Węg eie  lo sy  . ł24-80. 
Landerbank 22350, Złota renta węg 4*/0 101' 85, B azk- 
yerein 92 —, Ror rubel pap. U l i . 1/ ,  Losy w«g j[2i.80, 
Usposobienie spokojne.

Rubryka , , N a d s i ł a z s “  nie pochodzi ed R idakcji 
któn (eż Jsdnei odpowiedzialności za nią nie przyjmuje

NadesSane.

Zaproszeni*.
W  celu porozum ienia się co do w jb o rn  po­

sła  do R rd y  p a ń s tw a , zapraszam * p p .  w y b o r -  
,*ót z k u r j i  w ię k s z y c h  p o s i a d ło ś c i  o k r ę g u  
Ż ó łk ie w s k ie g o  do Żótkwi n a  dzień 13. w^ze- 
śu ia br. na godzinę 5 tą  po południu  w sa li R ady 
pow iatowej.

Polanowski.
Ęozwadowski.
Żarski.

Powróciłem.
l ) i \  Ż .  K r ć w c z y ż i s k i .

W szecn nauk  lekarsk ich

E>r_ 2^  2 Za,c«.exi.
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

m ie sz k a  u lic a  S y k s tu sk a  8, —  o rd y n u je  od 3— 4

" W s z e l k i e  l o s y
r i^ d ow e  i pryw atu*

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A . L  i  L I L I E N
dom Dantowy i  kantor wym iany.

Zlecenia z prowincji wykonują s ię  beziw fM znis
bez di'Jic7Bni» pi-owiąj1.

SIGTWNlOYłk
napój oszeźwiajęcy swłowy,

■ kitaouy bi*ti» u  kasza, w m r ik a r t  azyl 
katarael tatątfka I piekarza.

H enryk M attoni, K arlsbad i Wiedeń.

6-35

/o ©
i

7 58 
4-08 Do r  -. 

wodj

^ o c l ą g r i
P odług zegaru lw ow skiego, od 1. ezerwea ,8 8 7  r.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . .
„ Podw ołcezysk . .
„ Podw. ns Podzamcz.
„ Czerniowiee . . .

Ze Lwewa odchodzą:

Do Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk . .
„ Podw. z Podzamcza 
„ C zim iow iec  . . .
Przychodzą do Sta­

nisławowa :
Ze Lwuwa . . . .  9 3 4

Odchodzą ze Sta­
nisławowa :

Do Lwowa . . . .  6-36 9-35J 9-29

Do Lwowa przychodzą:
Z Chyrowa, Stryja, Stsnisławowa, Hbpiatyna i  Ła- 

w scznego pociąg osobowy gods. 1 m. 35 ,
Chyrowa, Stryja i  Ł awoem egó pociąg osoLowy 

godz 8 m. 59. I '
Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i B usiatyna po­

ciąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa Stryja, S tan isław ów ., Buczacza ! Hn- 

natyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznegt pociąg osobowy 

godz. 7  m 20 >
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy j .  C di ;so

Lwaga1. Godziny oznaczone grnbemi lis ic a m i ozna­
czają porę nocną od godamy 6w j wieeaoi ÓS 6 1

4-50

*3  1-08 
i 12-22

5-20
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Na sezon szkolny
G ą b k i  d o  t a b l i c©r

p o l e c a . :

najlepszej jakości bez piasku 
we wszelkich wielkościach.

T T y n f l  "Ir- /'y I ń  ©Ft o  ^  kawnlkach rzniętą wiv r e c ię  > ionsK d skrzynkŁieh po 5 i 10 w.
w kartonach po 1 i ‘A kilo lub na wagę bez opakowania.

L a k i e r  d o  t a b l i c
c z a r n y  b e z  p o ł y s k u .

D i r r a  zaopatrzony M  FARB akwarBlowycli
tuszowych i olejnych, prawdziwych tuszów chińskich, mu­
szelek, pendzli w piórkach i oprawkach, oraz wszelkich 
przyborow do rysunków po cenach najumiarkowańszych.

S k ł a d  fabryczny fa rb , lak ieró w , pokostów , produktów  che­
m iczn y ch , w yrobów  gu m o w y ch  j a r ty k u łó w  brow arniczych

oraz HANDEL MATERJAŁOW
pod „Czarnym psem“

JÓZEFA HANKE we Lwowie
R y n e k  I. 3 8 ,  w e  w / a s n j m  d e m u . T e le fo n  / .  1 7 3 .

m

Najtaniej! Najtaniej! O g r o d n i k
in a o j i  dobrej rekom endacji, u idolniony  
do zakładania parka i plantacji chmielu 
i prowadzenia pierwszorzędnych ogrodów  
p 'szukuje odpowiedniego m iejsca od lb  
października o r. 3236 2 —V

Oferty pod adresem : W incenty Jo-
eephi w Butiatyczach, p. Strzelieka nowe

s pierwszorzędnych renomowanych 
fabryk z gwarancją

najtaniej

I  SKŁADZIE F0BTEP1AHÓW

KAROLA MARECKIEGO
W E  L W O W IE  

p r z y  p l a c u  M a r J a e K lm  1. 5
(w hotelu Francuskim ). 

F o rte p ia n y  p rzeg ran e  przjym nje
w zam ia  te . 32‘ 5 3— 1

Nowo otworzona

Pracownia snRien i a n s M
MARYI MATYSIEWICZ

we Lwowie, ul. Łyczakowska 16
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

krawieczyzny damskiej wchodzące 
i wykonuje takowe 

po najumiarkowańszych cenach.

Uczeń prywatny
T U I .  k l a s y  g i m n .

szuka na ro k  n as tęp u jący  m iejsca 
nauczyciela domowego, ril ższa w ia­
dom ość pod M . M. w R adym nie p. 
re s ta n te . 3256 2—4

Gruszki, Jabłka, śliwki
tnrkestańskie  

5 l ig .  pesyłka pocztowa zt 1-50, W ino 
eaerwwne 4 lit . beczułka 3 zł., B ia łe  
w in *  4 lit. b so zu łk a z ł. 2*50 w ysyła  fran-

Ł  Comp. weco aa pobraniem FRANKL 
Warachetz (W ęgry).

10

nltlrC

w e U
HM ***'

po

w 1' *

CERATY
w wielk im  w yborze,

dywany, chodniki * gurty, obi­
cia powozowe 

p o l e c a  n a j t a n i e j

ST. W YSZYŃSKA
Lwów, Ormiańska 1. 26.

2198 7 - 8

£°

G c J d  S
erhalten Civil- u. Mili- 
tir person en zuch in der 

o v łtz  von 300 fi. 
autw. auf 1—10 Jahre, 

ten rfictzahlhar Adreese • 
t ó ,  CrfcJil-Goflchżft. L r t t i . I

ttCO HOTEL *
Uzdrowisko A R  ( J  ( J  południowy 

zimowe Tyrol.
W pyBznem i korzystnym położeniu. 

Prospekty franci.

Józef Kirchlechner
w łaściciel uzdrowiska letniego w Mit- 

terbad-U lten pod Meranem.
Woda zawierająca kwas siarkowy.

Jan Kanty Hruzik
a r ty s ta  m a la r z ,  

mieszka przy u licy Zielonej 48.
Pracownia napraw iania i czyszczenia 

starych obrazów.

1409

Z arząd  dóbr D obrom trka poczta 
M aksym 6wka poszukuje

e k o n o m a .
U bisga jący  się  o tą  posadę zechcą 

nadesłać odpisy św iadectw . Zgłoszę 
ni* n ieuw zględnione zostaną bez od­
powiedzi. 32)8 2 - 3

^ K . l o a e t O  w y  p a ­
p i e r  I B  o t .  Sciiott
wiener-Papier-Fabrik we W ie­
dniu. 1473 9 - 7  
V II K a i s e r s t r a s s s  76

C = 3

Asystent farmacji
posiadający chlabne świadectwa i pozo­
stający przez lat 12 w dwśeh tylko misj- 
bcaeh, poszukuje um ieszeseuia. Adres 
p o ists  rast. Jasło  pod l i i  J. M.

P i e r w s z a

szkoła prywatna
d la  ch ło p có w .

Koncesjonowana przez Wysoką Radę 
szkolną krajową p erwsza sz k o ła  pryw a­
tn a , przysposab ia jąca  uczn iów  do szk ó ł  
średnich  z Językiem  w yk ła d o w y m  n ie ­
m ieck im  i  p o lsk im , zostauie otwartą 
p n e s  podpisanego 15. w rześn ia  b . r . 
przy a lle y  K opern ika 1. 17.

W pisy uczniów rozpoczynają się  
s dniem 1 września codziennie od godz 
10. do 12. przed południem i od 3 —6 po 
południu w lokal tsjźe  szkoły, gdzie t e ł  
w iaeU ie bliższe szosegóły  programu nan- 
ki i warunków przyjęcia dyrekoja szkoły 
udziela.

Leopold W ajgel,
profeior II. e. k. gim nazjum  (niem ieck.)

we Lwowie. 3262 2 5

Dr. Schmidta wypróbowany

PLASTER NA NAGNIOTKI
używany bywa od 
dziesiątek lat ja­
ko bezboleśny i 
pewni* skutkują­
cy  środek do zu­
pełnego utunię- 
oia nagniotków.

Skuteczność tego plastra na nagniot­
ki Dr Schm idta jest zadziwiającą, g d y i  
po kilkekrotnem  użyciu każdj Dagnio- 
tek bez operacji się uiuwa Cena pu­
dełka z 15 plasterkam i i rogówka do 
wyciągania nagniotków 23 kr w. a.

NB. Przy kapnie tego preparatu, 
trzeba zważać na to, ie  każde pudełko 
opatrzone jeat i  wierzchu obok itojącą  
marką

Główny akład: Głoggnltz. Nieder- 
óiterreieb , iulius Bittner spotbeke  
Składy we Lwowie u K. M ikolaschi i 
we wszystkich aptekach. 3135 7— 10

E n g lc r  A* K le in
fabryka bicyklów i tricyklow

angiel. 
systemów 

szozególnie  
welocypedów 

dla dzieci

we Wiedniu, VII., Kaisewtrasse 41.
Ilustrowane cenniki na porę r. 1887 

1138 darmo i opiatnie. 18—35

Farby olejne
gotowe do użycia i fachowo 

sporządzane
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

Nauka zręczności.
W artykule pod tym  tytułem  umieszczonym w numerze 163. „Kurjsra Lwów 

skiego* z dnia 14. bm., robi szanowny autor p Tomasz H -tas, nauczyciel szkoły  
wydziałowej w Sokalu, ciekawe porównanie m iędzy nauczyoieUm i (szkół ludowych  
i wydziałowych), a woźnym i, c. k. żandarmami (nic c. k. iandarmerją 1) i c k. 
strażą skarbową. — M ianowicie w jeremiadach swoich nad zbyt skromną płaoą 
nauczycieli, tw ierdzi o n : „Stanowiskiem jesteśm y wyżsi on woźnych, żandarmów  

straży finansowej, ale czyż tamci m e lepiej eą dotowani ? “
Czyli porównanie takie może m ieć jagi związek z traktowaniem o nauce 

zręczności, niechaj osądzą krytycy, to jest ty lko pewnem, że takowe jak z jednej 
strony jest szowinizm sm , tak z drugiej strony je st  złośliw em  i „nieiręoznem", bo­
wiem może być ono dla woźnych poohlebnom i dla c. k. żandarmów obojętnem, 
uchybia jednakże c, k. straży Bkarbowej i to właśnie autor m iał ca  celu, chcąc 
tym sposobem chociażby niesłuszn ie i kosztem innych podnieść znaczenie stano­
wiska nauczycieli. Szanowny autor widocznie nie wis, że c. k. i t r . i  skarbowa jest 
oesarsko-królewską instytucją rządową, a jeże li tego nie wie, to nie wie on też  
stanowiska tej instytucji, a przeto nie m ógł srobić słuszne o porównania m iędzy 
tąż, a nauczycielam i.

„Lepiej później n il n igdy11, a w ięc jeże li autorowi koniecznem było poró­
wnanie stanowiska nauczycieli i o. k. straży skarbowej i on bez porównania tego 
nie m ógł się eb /ć , to raczy teraz choć już po czasie zaskarb ć sobie wiedzę o sta­
nowiska o. k. straty skarbowej, że  takowa skład? się z podrzędnej e. k. straży  
w łącznie do reipicjcntL i z urzędników w X. i IX . kU sie  rangi, a nad nią poeta  
wionę są c. k. Władzo skarbowe.

Jeżeli o kimś luo o osem ś mówimy lub piszem y, a mamy o tem  pewne w ia­
domości, natenczaz pewnie nie będziemy strzelać baz proeba.

A może szan»wny autor, robiąc wspomnione porównanie, wychodzi z tego  
stanowiska, że nauozyciele są światłodawcam i, to potrzebnem jest w iedzisć, że i 
pod względem  działalności e. k. straż skarbowa nie zajmaje wcale niższego stano­
wiska od nauczycieli, albowiem taż czuwa nad dochodami wysokiega o. k. skarbu, 
a dochody skarbowe utrzymują państwo, i  którego to źródła też nauczyoiele płace  
swe pobierają, wobec czego nie„stoi tak nisko ta instytueja  rsądowa, jak to sądzą  
i hałasują ci, dla których o k- straż skarbowa, przeszzadzająo popełnianiu prze- 

tępstw dochodowych i odkrywając takow e, jest szkodliwą, i jak to szanowny autor 
artykułu: Nauka zręcności* robiąc do niej złośliw ą aluzję oho* mieć.

Dodać mi jeszcze wypada i to, że ludzie rozmaitych stanowisk winni są so­
bie obopólne poszanowanie i jeżeli .nauka zręczności* jest pożyteczną i potrzebną, 

nanka grzeczności11 bez kwestji je st  konieczną nawet i dla samyoh światłodawców

B r z o s k w in ie  s t o ł o w e
paczka 5 kilów , ( płatnie złr. 1 -5 0 , hurtownie taniej.

Ś l i w o w i c a  b u t e l k o w a
Lutelka 40  ct., paczka 5 -kilow. opłatuie. Próbka

opłatuie za przysłaniem 20  ct. 3244 1—5

A d m i n i s t r a c j a  d ó b r :

Schloss Neustein, o. p. Radna w Krainie (Krain).

*
*
5

to
J a n  P r e p e l i u k ,

członek o. k. straży skarbowej w Tarnopola
Przypisek. Artykuł n in iejszy  przesłałem  .K urjerow i Lwowsk cmn* na dniu 

z2. czerwca z prośbą o um ieszczenie takowego w łam ach tego  esasopism a bądź 
gratis, bądź t«z za opłaceniem  przypadającej za to należytości, oo mi aJministra- 
oja pismem z d. 7. lipca, które dosłownie brzm i: .A rtyk u ł „Nauka zręczności*  
dotyohczas z powodu brązu m iejsca umieszczony być nie m ógł. W zrótce przyjdzie  
kolej i na te pracę 1 — przyrzekła, a pomimo to i dalszyob moich w tym  w zglę­
dzie rokowań poleconymi listam i z 12. i  23. Iipca do adm inistracji i ad personam 
do pana Bewakowioza jako wydawcy i naczelnego redaktora, poprzestał .Kurjer*  
»a swej do mnie w numerze 191. z 12. lipca wystosowanej korespondencji, w któ­
rej przyznaje mi zupełną słu szn o ść , a dając wyrazami uznania dla członków c. k. 
straży skarbowej niejako satysfakcję za nieszczęsne i niefo tunne, jak twierdzi on, 
wyrażeni* się p. H ałasa, występuje raozej jako sędzia polubowny nfiędsy mną i 
tym ostatnim , zresztą pozostaw ił bez odpowiedzi moje wspom nione pisma, a na­
wet uznał za stosowne satrzymaó przesłaną mu w markao i p cztowych na odno­
śny numer gazety i ©frankowanie korespondencji kwotę 35 ct. — Chodzi tn, jak 
to jnż samo przez się jest jaanem, o honor i Bławę insiytnoji rządowej, której p 
Hałas swem twierazeniem  w srtyknle „Naaka zręczności* krzywdę zdziała ł, wystę­
puję przeto niniejszem  z mym kontrartykułem , przyczem tę próbkę konsekwencji 
i grzeczności „Knrjerr Lwowskiego* poddaję publicznej opinii, a szczególnie przy­
taczam ją  dc wiadom ości interesowanej c. k. straży skarbowej celem  zastosowania  
się we względzie dalszej w przyszłości prenumeraty „Kurjera*

4. sierpnia 1887. J- Irepeliuk.

£ • * * + *  * + *  * + *  + *  * + *  * + * * + * • •

W szelk ie inform acje f
w zakresie bankowym t

udziela chętnie jak  najdokładniej
ustuie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG I

Mam zaszczyt donieść S tan . P iblicz- 
nośoi, że i  duiem 15. sierpnia otworzyłam

N O W Y

Pewny

JOOOOCXXXXXXXtt

dla każdego.
Przez sprzedaż p ra w n ie  dozw olonych  

le só w  1 p a p ieró w  w a ito śc io w y ch  na 
sp łaty , może każdy sk rzętn y  m ężczyzna  
zarob ić 100 do 200 z ł .  m ies ięczn ie . — 
Szczególnie stosowne dla k u p ców , u rzę ­
dn ików  i  a jen tó w , tudzież d la zastęp- 
eów  aseku racyjnych  

Zlecenie uprasza się wnosić do : B nda-  
p e tter  B a n k re r e in - A r tlen - G esellseh aft  
W B ud apeazeie. 1229* 1 3

Skład kawy
Artura Kościcklego

pod godłem

Y

W E  L W O W I E
C korążczyzua 1. 22. 

otrzym ał wprost od prodne-n >-w s 
Ameryki południow/j 

św ieży  tra n sp o rt

Krabozlarmstej wyśmieauej tavy
i sprzedaje takową 

p o  o o i k i o  h a r t o w n e j
we Lwowie 1 kilo za 1 złr. 80 ot. 

na prowincji:
4*/i kilo 9 z łr . 15 ct. franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opost.

Ochrona i utrzymanie 
S  wzroku!

Ważny najnowszy wynalazek
Kodenstocka centralnie toczone

szkła iMrapowe,
I V  przez panów okulistów uznane 

za najodpowiedniejsze.

OKUŁABY, CW IK IERY  
i LORNETY,

do nabycia prawdziwe w yłącznie tylko  
n optyka

WE LWOWIE 
przy płaca Marjackim,

jako w jedynie uprawnionym do sprze­
daży handlu dla Galicji 

po stałych cenach fabrycznych, 
o d  2 z łr .  1 w y ż e j .

Szkła tego rodzaju są w wyrżniętym w 
obwodzie szkła rowka opatrzone czar-1 
ną diafragmą, w skutek czego nie do­
puszczają one fałszywego łamani* 
prom ieni. Sporządzone są z najtward­
szego i najw ytw orniejszego szkła, wej 
w szystkich możebnych faaonacb.

V  Zamówienia na okulary lob  c w i-1 
kiery diafragmowe załatw iają się  od­
wrotnie, należy jedynie p od ać, do ja-, 
kiego celo  mają ooe służyć , do czy 
tania luh pracy, ozy na oddalenie, 
wystarczy także podanie dotychczas 
używanego numeru, także wieku osoby 

Najnowsze I najlepsze patentowane 

RODENSTOCKA
BAROMETRY METALOWE

z podwójną wskazówką niebieską  
i o potrójnej skali

dla gospodarzy i turystów
jako wyśm ienite przepowiednie meteo­

rologiczne od 4 i ł .  i wyżej, również 
do nabycia  

wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu

Maurycego Boscowitza
o p ty k a  i  m ech a n ik a ,

we Lwowie, przy płaco Marjockim.
6 - ?
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guwernantek i sług, a że długie lata spę­
dziłam za granicą i zostaw iłam  rozliczne 
sto su n k i, przeto z łatw ością dostarczać 
będę mogła rodowitych F rancuzek , N ie ­
mek i A ngielek , jakoleż słuui, krawcowe, 
klucznice i wszelkiego rodzaju ełużące, 
któri by odpowiadały wazolkim wymaga­
niom J. Wie lin PP. tłównież ztjm uję się 
wszystkiem i poleceniami knmiaowemi, wy­
szukuję pomieszozt ń panienkom , lekcyj 
muzyki i tym podobnych z ijęć .

Ce em mego biura będzie jedynie czy­
nić zadość Szan. Publieauości i zjednywać 
sobie jej zaufanie , których w aiczein nie 
zawiodę. Z poważaniem

F .  M o r a w s k a ,
Lwów, Rynek 1. 29, I. piętro.

Pracownia zegarmistrzowska

Wł. Dajewskiego
we Lwowie ul. Kopernika I. 5.

przyjmuje w szelkie roboty 
w zawód legarm istrzow- 
itw a  wchod/.ace i wykonu­
je jak najstaranniej pod 
'gwarancją i po możliwie 
umiarkowanej cenie. P osia­
da również wielki wybór 
zegark ów  k ieszonkow ych  
i śc ien nych  z najsłyn- 
ni-j*zych f bryk.
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?̂  Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ^

W ydawnictwo gazety losowań t N u d zie ja “. M
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Obwieszczenie.
S tosow nie do uehw ttły  P ad y  g m in n e j w d n iu  18. lipca  1887 r. 

z a p a d łe j, zo s tan ie  prawo propinacji miejskiej wódczanej i piwnej, 
w raz z p raw em  poboru d o d a tk u  gm innego  od napojów  p ro p inaey jnycL , 
o raz praw o poboru podw yższonej o p ła ty  p ro p in acy jn e j od p iw a w obręb 
gm iny  m ia s ta  T a rn o w a sp row adzić  się  mającego, ja k  n ie m n ie j b u d y ­
nek p ro p in aey jn y  w T arnow ie pod N r. 3, n a  S tm s in ie  po łożony , w ła ­
sn o śc ią  gm iny  m ia s ta  T arn o w a będący  w drodze publicznej lic y ­
tacji na czas od 1. stycznia 1888 do ostatniego grudnia 1890 r. 
to j e s t :  na trz y  pc sob ie n as tęp u jące  la ta  w dzierżawę w ypuszczone. 
Licytacja odbędzie się na dniu 22. września 1887 r. o godzinie 
10. zrana w sali ratusza tutejszego w te n  sposób, iż w ydaierżaw io- 
nem  będzie oddzieln ie  praw o p ro p in ac ji w ódczanej, a oddzie ln ie  praw o 
p ro p in ac ji p iw n e j w raz z do d atk am i.

W olno w szelako o fe re n to m , w nieść je d n ę  o fertę  n a  w szy s tk ie  
trzy  p rzedm io ty  i licy tow ać takow e razem .

Ja k o  cenę  w y w o łan ia  u s ta n a w ia  s ię :
1) Za praw o w yłącznego  w yszynku  w ódki kw o tę  26 .800  z ł. w. a . 
2} Za praw o p o b ie ra n ia  u stan o w io n y ch  do­

datków  g m in n y ch  od wódki
1) Zr praw o p ro p in ac ji p iw n ej i p o b ie ra ­

n ia  podw yższonej o p ła ty  od p iw a
2) Za praw o p o b ie ran ia  dodatków  oa p iw a 

i n ak o n iec
T y tu łe m  czynszu  n a jm u  z budynku  p ro - 
p in acy jn eg o  . . . . .

Wóz przyszłości.

u S a f e t y  “
uajnowszy i najlepazy bicykl buzpieozuy

B r  o m e r
E l r a e m a n e e n .  <3c  C o . ,  
Wiedeń II., LIchtenauergasse 1.

W ielki sktad

wszelkiego rodzaju wozów.
Nowo ulepszony bicykl wojskowy, zaoi- 

klow»ny, wszędzie na łożyskach kuligtych. 
Nader trwale zbudowany. Cana 135 zł. 
także na raty. .

Ilustrow ane katalogi gratis i franco. 
Cena za książkę instr . 20 ct. w markach 

pocztowych. I270b 21-30

17.000  „

24 .600  ,  
15 .400  ,

1.200 .  „ 
razem  prze to  rocznie 85 .000  z ł. w. a . 

Osoby p rzy stęp u jące  do u s tn e j lic y ta c ji ,  są  obow iązane przed  je j  
ro zp o c zęc ie m , złożyć w ręce  k o m is ji l ic y ta c y jn e j 10%  z a k ła d , p is e ­
m ne zas o ferty  n a leży  tak im  sam ym  zao p atrzy ć  z a k ła d e m , ja k  n ie ­
m nie j m ark ą  stem p low ą na 50 ct.

W aru n k i lic y ta c ji zostaną przed rozpoczęciem  o nejże  p n b liczn ie  
D głoszone, m ogą je d n a k  i przed  lic y ta c ją  w tu te jsz e m  a rc h iw ie  być 
p rze jrz an e .

Z Magistratu miasta Tarnowa
d n ia  16. s ie rp n ia  1886.

B u rm istrs:
W . JR oąoyski.

Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego
po lecam  w y p ró b o w a n y  ś rodek

A L I C H E N I A
odszczególniony za swą niezw ykłą skuteczność lic n^ini m edalam i za-dugi 

Na 10 m etrów  Kwadratowych pow ierzchni za je te j grzybem  dom o­
wym , w ystarcza 25 kilo „A .LIC H EN II.* K i lo  40  c t .  kam ionka 5 0  ct. 
P rzy  zam ów ieuiu 100 kilo naraz nie liczy się za naczynie.

JAN IHNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka ehemiezno-kosmetyczna 

we Lwowie, ul. Kopernika I. 3.

Ces. król. nprz. g&lio. akcyjny £

B A N K  H I P O T E C Z N Y  f
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 1

■ w ©  I / W O - W i ©  |
i przez filje w Krakowie, Cgerniowcach i Tarnopolu ♦

kasowe ?
^V a%  p ła tu e  w 3 0  d n i po w y p o w ie d z e n in , jL
4e/o .  ,  60 „ „ ,  G
4 % %  ,  , 9 0  ,  ,  „ ♦

Iaoów, dnia 1. kwietnia 1887. Q
D y r e k c j a .  ©

(Przedruk nia będzie p ł*cony.) 3074 1—? ©
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KONFEKCJA DLA DAM
(modele paryskie) a mianowicie: 

suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp wierzchy do futer

p o l e c a , :  v i

M A G I B Y H  M I I W E R Ó t t

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel


